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RZUTY o W YCHOW ANIU

według^ Filozofii stanowiska Tw órczości
c z y l i  SAMORODNEJ POLSKIEJ.

Wychowanie! co za olbrzymie słowo! jak różnie pojmow a­
ne! jak mało od ogółu pojęte i przemyślane, a jednak jak 
ważne! jak ściśle z cnotą  związane i prawic od niej nieod- 
dzielne!

Wychowanie jest podstawą żywota społecznego,  jako ta­
kie więc jest jednym z najważniejszych przedmiotów myślę- 
,,la ludzkiego; żywot społeczny, potęga myślenia, i twórczość
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rodza ju  ludzkiego,  od wychowania ludów zależą, — a dzieje, 
filozofija, umnic two, na niem polegają .  S t ą d  wszelka filozo 
fija chcąca się . w uk ład  zebrać, chcąca wejść w serce ogółu 
jako patent , zalecający j ą ,  musi okazać światu do czego też  
pragnie  aby  ludzie  sposob i l f  się, i jak  chce wieść ich kszta ł­
cenie? Propedeu tyką  filozoficzną dla  chcących  się poświęcać 
wiedzy jes t  histor ija filozofii, propedeutyką  zaś —  dla stro- 
niących od filozofii - -  jest  przerozumowanie pytań społecz- 
nych. Fi lozofi ja  popularną  zupełnie być  nie może, ale ogoł, 
l u d  cały,  wyborn ie  znać może filozofiją i wszystkie je j  ab- 
s t rakcyje  myślą  oblccić,  byle  ludowi  do serca tra fiła  filozo- 
fija; gdy  mu się ukaże w postaci ujmujące j ,  — w skróceniu,  
w t reści,  a pótein rzeknie, »inojc zasady dążą by cnotę w ży ­
wocie społecznym, cnotę w najrozleglejszein znaczeniu w y r a ­
zu, mocno uzasadnić,  w serce żywota społecznego wszczepić, 
w jego istotę ,przelać» i opowie j ak  rzecz tę rozumie, jak j ą  
wy przy czy nnia, — aliści, wszyscy wrogowie filozo! i i , i obojętni  
na nią, zmienią zdania  swoje, a lud  w sercu zawsze cnotliwy, 
przyjaciółkę,  siostrę cnoty, a taką jes t  każda p raw a  filozofija, 
ca łą  duszą pokocha!

Owoż, je źli Es te tyka ,  filozofija u m n ic tw a , na jpowabnie j ­
szą jest z umiejętności filozoficznych, a nawet w systemacie 
filozofii s tanowiska twórczości najważniejszą s troną stoso­
wali czystego myś len ia ,  to bezzaprzeczenia filozofija żywota 
społecznego, Etyka ,  nauka moralności , jeśli  p r ze k łada m y  te 
iniana nad poprzednie,  z powodu swojej  praktycznej  ważno­
ści, na jb a rdz ie j  za jmuje  ogół. Przeciwko niej nadto żadne 
ze s tronnictw nieprzyjaznych filozofii, powstaw'ac nie może,— 
bo  ktoby na n a u k ę ,  że t rzeba być  cnotliw ym  p o w s t a w a ł ,  i 
samej  cnoty b y ł b y  wrogiem, a ludzie,  czyż nie częściej z nie­
świadomości  lub zaślepienia sainolubstwein,  zmysłowością,  je- 
dnostronnością,  źle czynią, niż ze złego popędu?

O! w kim ostatnia miłości i rozumu nie wygas ła  iskra, dla 
kogo cnota jeszcze nie jes t  czczym wyrazem, ten gdy  uzna
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w Filozofii dążenie do żywota  cnotl iwego,  inusi stać się je j  
zwolennikiem!

Lecz zadalekośmy podobno  od swego przedmiotu  odbiegl i,  
powróćmy do wychowania.

Stanowisko wychowania w układzie  filozofii samorodnej ,  
naszej,  krajowej ,  jest  uważanie tegoż wychowania jako  źrodło  
i pods tawę nie tylko żywota społecznego i dziejowego,  lecz 
żywota  filozoficznego i uinniczego. S i a d ,  żądamy naprzód  
aby  w wychowańcu,  czy on po jedynczą  osobą czy zb io row ą ,  
zbudzone zostały z le ta rgu  główne żywioły istoty ludzkie j ,  
a raczej taż sama istota, uczucie, myślenie i twórczość,  ina-  
cze'j wy chów aniec w pożyciu nie będzie  cnotl iwym, myśl  je- 
go  do wyższych dziedzin się nie wzb i je ,  nie będzie  on m y ­
ślał,  lecz za zinysłoweini przedmiotami uw agą  uganiał ,  nie u 
zna nakóniec swojej  samodzie lności , nie uzna że tworzyć 
(w dziedzinie uniuictwa) może ,  więc i własnej  godności  i 
godności  współczłow ieka nie będzie  umia ł  szanować. Będzie 
to samolub,  człowiek zmysłowy,  s łaby na d u c h u ,  zdolny do 
spełnienia każdej  zbrodni  lub podłości , i którego, może t y l ­
ko b rak  odwagi  wstrzyma,  od rozbojów,  zabójstw i t. d. 
Kozwinięcie t rzech główmy eh żywiołów jest  drug iem dz iała­
niem wychowania,  bo cóż po zarodach jeżeliby te miały ty 1- 
ko zarodami pozostać? Lecz i rozwinięcie za rodów nie jes t 
jeszcze ostateczne'm dziełem w ychowania,  bo tu dopiero b i e r ­
nie, wychowaniec pojedynczy lub  zbiorowy w y s t ę p o w a ł ,  a 
człowiek w bierności swej  nic jest  na szczycie s tanowiska 
swego; owszem b a rd z o  daleki od niego, — bo  on tw órczym ,  
czynnym, samodzielnym być musi, bo nie tylko wychow ywa-  
nytn, fecz wychowującym  się być  musi człowiek. W y c h o ­
wywanie się j es t  przeto trzecie'm obl iczem wychow an ia ,  —  
a polega ono na w yrob ien iu ,  rozwiniętej  już  istocie swojej  
samodzielności, twórczości,  aby  osoba pojedyncza lub  zbioro- 
" a, samoistną, samodzielną b y ł a ,  aby  miała  żywot  własny,  
•nyśl własną  i twórczość s w o j ę — a nie b y ł a  cieniem innych.
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J a k o  spełnienie  p o d a n y c h  ( rozumie  się w sk ró co n y ch  r z u ­
t ach  a b y n a j m n i e j  nie w rozwin ięc iu )  w a r u n k ó w  w y c h o w a ­
nia,  w iedz ie  do  do skona łego  u tw o rzen ia  ży w o ta  społeczności ,  
wiedzie  d o  cnoty ,  i j a k i  j e s t  len żyw ot?  j a k a  cnota? wkró tc e  
ws każem y przez  bl iższe  n a d  żą dan iam i  w yra żonem i  zas ta­
nowienie ;  a l b o w i e m  to, do  czego one nas  d o p r o w a d z ą ,  wykaże  

azal i  rzeczywiście są dos ta t ecznemi  i d o b r e m i .
Z b u d z e n i e  w w y c h o w a ń c u  istoty cz łowiek a,  uczucia,  m y ­

śli i twórczości ,  jest  d z ia łan ie m  czysto uczuciowem; o nic tu 
więcej  nie idzie,  j a k  w p r o s t  o zniszczenie w p ł y w ó w  zm y s ło ­
wości,  s a m o lu b s lw a  i t. d .  g u b i ą c y c h  sz lac hetną ,  d u c h o w ą  
część, raczej  d u c h o w e  obl icze  cz łowieka.  U c zu c i e ,  m y s i ,  
twórczość ,  są w k a ż d y m  cz łow ieku,  lecz niestety i luż je s t  nie- 
m a j ą c y c h  tej  i stoty swe j  w po jawien iu ,  g in ący ch  w z imnem  
sam olubs tw ie ,  u p o jo n y ch  zm ys łowością ,  n i e . n y ś lą c y c h , , tern

m n ie j  n i e t w o r z ą c y c ł i !
W z b u d z e n i u  tej  t ro istej  istoty cz łowieka me idzie b y n a j -  

m nie j  o to: a b y  cz łowiek m ia ł  świado moś ć tej istoty s w e j !  
to ju ż  będ z ie  rzeczą  rozwinięcia  j e j  ; tu idz ie  ab y  ta isto­
ta  b y ł a  na j a w ie ,  aby się ze snu i l e t a r g u  przez  w p ł y w y  ze­
w n ę t r z n e  s p o w o d o w a n e  ocknęła .  Niech cz łowiek ma p r a ­
w d z iw e  usposobienie  do  wzlecenia ku szczytom,  ku k t ó r y m  
zm ie rza  d u c h  l u d z k i ,  a j u ż  dzieło  zb u d z e n ia  jego istoty b ę ­
dzie dokonanein .  W s z a k  tu o w y d o b y c ie  za ro d u  z r d z y  ze­

psucia  chodzi .
T o  pierw sze  dzia łanie  w y c h o w a n i a  j ak o  zupe łnie  uczucio­

we,  i d o  u c z u w alności  i uczuciowości  odnoszące  się, może byc  
s p ra w io n e  j e d y n i e  przez  uczucie.  N iec haj  w y c h o w a ń c a  serce 
z a p ł o n i e  miłością,  a wtenczas ,  uczucie wyższe,  j u ż  w nim z za­

łożenia jaśni eć  będ z ie  -  m y ś l  rozp ło m ien i  s i ę ,  i twórczość  
swój  z a r ó d  okaże.  Mi łość  ma to w swoje j  istocie,  ze zawsze 
idea l i zuje ,  ma więc  myślenie  i twó rczość  w za ro d ac h ,  w isto­
cie swo je j .  Mi łość  ro dz ic ów ,  w s p ó ł  -  b ra c i  i w spó ł  -  s ióst r  i 
ro w ie n n ik ó w ,  chociaż d a l e k a  o d  idea lnośc i  mi łośc i  k o c h a n -



213

h ó w ,  m a ł ż e ń s t w a ,  ina w ie le  w  s o b ie  id e a l n o ś c i ,  j e d n a k  j e s t  
j u ż  z d o l n o ś c i ą  p o ś w i ę c e n i a  s ieb ie d l a  i n n y c h ,  z w r a c a  m y s i ,  
a b y  d l a  u k o c h a n e g o  p r z e d m i o t u  k sz ta łc ie  się i d o s k o n a l i ć ,  b y  

się s t ać  g o d n y m  j e g o ;  n a d t o  m i ł o s c  j e s t  w  p e w n y m  w z g l ę  
dz ie  m a r z e n i e m :  czy r o d z i c a  k o c h a m ,  czy w s p ó ł - b r a t a  l u b  
r ó w i e n n i k a  m o j e g o ,  w y s t a w i a m  s o b i e  z a w s z e ,  ze on j e s t  d o ­
s k o n a ł y m ,  d o s k o n a ł o ś ć  ta  w y ż s z ą  j e s t  n a d  r z e c z y w i s t ą ,  j a k k o l ­
w ie k  fi t y I k o  w y m a r z o n ą  jest ,  a ta wyższ oś ć  s t w o r z o n a  j e s t  
p r z e z  d u c h  m a r z ą c e g o .  T a k  więc  m i ło ś ć  p o b u d z a  z l e t a i g u  isto 

tę c z ł o w i e k a ,  j e g o  uc zuc ie ,  m y ś l ,  t w ó r c z o ś ć .
P i e r w s z y m  więc  w a r u n k i e m  w y c h o w a n i a  j e s t ,  a b y  w y c h o -  

Waniec  l u b  w y c h o w a n k a ,  m ó w i ą c  o osobie  p o j e d y n c z e j ,  u k o c h a ł  

t y c h  k t ó r z y  go w y c h o w u j ą .  Zi t e8 °  w a r u n k u  w y n i k a  i t i n ,  
a b y  R o d z i c e  s a m i  w y c h o w y w a l i  dz i ec ię  s w o je  w y j ą w s z y  
z u p e ł n e j  n i e m o ż n o ś c i  z p o w o d ó w  n a d z w y c z a j n y c h ,  n p .  pomię-  
sz a n ia  myś li ,  k o ni eczno śc i  o d d a l e n i a  się o d  dz iec ięc ia  w i a -  
zie w o j n y  i t .  d .  A b y  dz iec ię  k o c h a ł o  R o d z i c a ,  b a r d z o  m a ł o  p o ­
t r z e b a ,  b o  p r z y r o d a  s a m a  istoty l u d z k i e j  m i ł o ś c i ą  j e s t ,  w ię c  

p r z e b y w a n i e  z d z i e c k i e m ,  s p ó łc z u c ie  z j e g o  p o t r z e b a m i ,  u -  

d z i a ł  w  j e g o  z a b a w a c h ,  j u ż  d o s t a t e c z n e  są  a b y  w y c h o w a n i e c  

p o k o c h a ł  r o d z i c a  s w o j e g o .  L e c z  p i e r w s z y m  w a r u n k i e m  k o ­

n i e c z n y m  d o  mo żno śc i  r o z w i n i ę c i a  istoty dz iec ięc ia  jesl .  a b y  
m i ł o ś ć  n i e o g r a n i c z o n a  d l a  r o d z i c ó w  w' s e r c u  d z ie c ię c i a  t r w a ł a .  

Dzi ec ię  zaś  k o c h a ć  nas  w ie c z n ie  b ę d z i e ,  j eż l i  inn się g o d n e -  
mi  m i ło śc i  u k a ż e m y ,  jeżli  m u  s ię  g o d n e i n i  m i ł o ś c i  u k a ż e m y !  
jeś l i  n i g d y  nie  z a w i e d z i e m y  i d e a ł u  j a k i  s ob ie  w y c h o w a n i e c  
»asz  o nas  w y m a r z y ł .  I d ź m y  za s e r c e m  w ł a s n e m ,  k o c h a j ­

m y dz iec ię ,  ż y j m y  z n ie in,  w g ł ę b i a j m y  się w j e g o  i s to tę ,  a n a -  
d e w s z y s t k o  b ą d ź m y  d l a ń  za w s z e  s p r a w i e d l i w e m i , a  w i e c z n ą  

m i ło ść  d z i e c k a  b ę d z i e i n  p o s ia d a l i .
W y c h o w a n i e c ,  m ó w i m y  o d z ie c k u ,  im b a r d z i e j  j e s t  p r z e z  

••odziców w z a b a w a c h  w s t r z y m y w a n y ,  im w ię c e j  n a  w p ł y w  

os ób  o b c y c h  i s ł u ż ą c y c h  w y s t a w i o n y ,  t e i n  w i ę c e j  p r z y w i ą ­
z a n ia  d o  R o d z i c a  t r ac i .  P o z w ó h n y i  d z i e c k u  z a b a w e k ,  n i e c h a j  

s*ę ś l izga ,  n i e c h  po  d r z e w a c h  ła z i ,  k o n n o  j e z d z i ,  b e z  w z g l ę -
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d u  na p łeć ;  zakazy w an ie  t ak ich  z a b a w  o b u r z a  dz iec ię ,  uczy 
j e  o b ł u d y  i n i eu fnośc i ,  bo  dziecię,  b ę d ą c  z p r z y r o d y  swej  
n a j b a r d z i e j  uczuciowo rozwinię te,  j e s t  n am ię tn em ,  i koniecznie 
chce  dop iąć  s w e g o ;  g d y  mu p o zw ol im y  u ży w ać  z a b aw  g i ­
m nas tycznych ,  dziecię chę tn ie  nas  u s ł u c h a  skoro  m u  p o w ie ­
m y ,  by się na n i ebesp ieczeństwo  nie w y s t a w i a ł o ,  a choc w 
ćwiczeniu g imnas tycznein  dozna s t łuczenia ,  rzecz to m a łe j  w a ­
gi; g dy  p rz ec iwn ie  dzieci ,  k tó ry m  w z b r a n i a j ą  z a b a w  n ieb ez ­
p ieczeńs tw em  m o g ą c y c h  grozić ,  najczęściej  p o d leg a j ą  p r z y ­
p a d k o m ,  bo  w skrytości  o d d a j ą  się z a b a w o m  w z b ro n io n y m .

Nie p r z e r y w a j m y  ani  nie niszczmy też n ig d y  św ia ta  w y ­
marz onego  przez  dziecię;  wszak ten  św ia t  jes t  d z ied z in ą  j e ­
go szczęścia; d o zw ó lm y  dziecięciu b u j a ć  w świecie w ł a s n y m ,  
nie o d r y w a j m y  go od  niego, a le  u w a ż a j m y ,  a b y  w dz iec ię­
ciu, od  l a t  n a j m ł o d s z y c h ,  uczucie es tetyczne zbudz ić .  D z ie­
cię nie j e s t  w s t a n i e  a b s t r a k c y jn i e  myśleć ,  ni św ia ta  p r a w d z i ­
wie  ucz uc iow ego  ko ło  siebie s t w o r z y ć ,  p o d d a j m y ż  mu w y o ­
bra żen ie  sko ńczonej ,  doskona łe j  piękności ,  by  t aką  we wszy- 
s tk iem u p a t r z y ć  się s t ar a ło .  T o  j e s t  dz ie łem k o b i e t y - m a t k i ,  
ta  s am ą  p ięknot ą  żyć p o w inna ,  roz umie  się p ięknotą  u m y s ło ­
wą;  n i echa j  więc w g ł ę b i e n i e m  się w istotę dziecięcia sw o je ­
go ro zpłom ien i  w se r cu  w y c h o w a ń c a  czy w y c h o w a n k i  m i ­
łość do wszystkiego co j e s t  p i ę k n e m ;  dziecie niech p ragn ie  
w każde'in w y m a r z e n iu  s w o je in  t w o rz y ć  coś p ięknego,  poe­
tycznego;  niech w każ d e j  swe'j z a b a w i e  ro z m i łu je  ty lko s t r o ­
nę wyższą .  T e  zbudzen ie  d u c h o w e j  s t ro n y  ży w o ta ,  już j e s t  
rozwinięci em  Is to ty  dziec ięcia;  g dy  to spe łn ionem  będzie ,  s k o ń ­
czy się w y c h o w a n i e  dziec ięcia,  a pocznie się w y c h o w an ie .

W g ł ę b i a j c i e  się w' istotę waszego dziecięcia Matki !  w was 
szczęście dzieci  waszych! w was  ich  przyszłość;  o! [Matki, ileż 
to z was czy ta  dzienniki  mód i książki kucha rsk ie !  a nie wie 
n a w e t  co to w ychow an ie !  O Matki !  Matki ! pókiście dz i ew ic a ­
mi p r a w i ą  w a m  o wszystkiein ,  prócz  o tern, o cz eu i -b y  w am  
m ó w ić  należa ło :  o p rz e j ęc iu  się własne' in s tano wisk iem,  o po-



215

j ę c iu  co to j e s t  Matka! .  G d y  się s taniecie ż o n a m i ,  m a t k a m i ,  
choć nie j e d n a  zap ragn ie ,  j u ż  nie czas się kształcie,  a j e d n a k  
w y c h o w an ie  to rzecz tak  prosta! .  G d y  dziec ię ,  m i łu je  m a tk ę ,  
a to p raw ie  każ de  — wyjąw sz y  m a łą  l iczbę  w y r o d k ó w  — czyni  
dziecię,  b a w m y  się z n i e m ,  żyjmy z niem i w j e g o  świecie,  
uczmy się jego c h a r a k t e r u ,  sk łonności ,  c hęc i ,  — d o g a d z a j m y  
dziecku,  nie b ro ń m y  mu czego z a p r a g n i e , lecz p r o w a d ź m y  
go s i łą  r o z u m o w a ń ,  s i łą uczucia;  s traszenie,  ła j an ie  i ba tog,  
to nie g o d n e  R o d z i c ó w  na rzędz ia  do  utwo rzen ia  p o d łeg o  
zb r o d n ia r z a  z dz i ec k a ,  k tó reby  m o g ło  byc na jcnot l iwsze in  
g d y b y  się z n iem o b c h o d z ić  umian o.  Dziecię,  którego p r z y ­
r o d ę  pozna M a t k a  i Ojciec ;  dziecię,  k tó re  rodziców’ m i ł u j e ,  
(a to j es t  naszein za łożen iem p ie rw szem,  konieczne'm do  w sze l ­
kiego w y c h o w an ia )  po kocha także n a jg o rę t s z ą  mi łością  to, 
eo m u  w ro z m o w a c h  i z a b a w a c h  rodzice  wystawiaj.ą  j a k o  
godny  i j e d y n i e  g o d n y  p rz ed m io t  jeg o  mi łości:  t. j .  piękność,  
wielkość,  wznios łość,  poświęcenie swego d o b r a ,  d l a  d o b r a  in­
nych;  znienawidzi  wsze lką  zm ys łowość i s am olubs tw o ,  a g d y  
na  męża l u b  dziewicę  wzrośnie,  dziecię to b ęd z ie  cno t l iw e.  
Dzie'cię nie d o z n a w a ł o  d o t ą d  w swoich  sk ło n n o śc i ach  ża d n e j  
prz es zkod y,  b a w i ł o  się i t ak  się b a w i ł o  j a k  ch c i a ł o ;  M a t k a
* Ojciec  usuw al i  ty lko od  dziecięcia takie za b aw y ,  k tóre ,  j a k  
b aw ie n ie  się k a r t a m i ,  zepsucie i wna ło żen ie  się w złe n a ­
miętności  inogą zrodzić ,  l u b  w idocznem,  wielkiem ni ebesp ie -  
czeństwem groż ą:  np.  skakanie  z wysoka;  n i e z a b r a n i a n o ,  p o ­
s t a r z a m y ,  niczego dziecku,  i oto ro z p ło m ien iono  w n iem  o w ą  
miłość wszystkiego co j e s t  es te tycznein ,  o w ą  w z g a r d ę  d l a  
Wszystkiego co sa ino lubne in  l i ib z m y s ł o w e m .  O p o w i a d a n i a  
do pojęcia  dziecka t r a f ia j ące ,  ( a b y  ty lko  nie owe,  n ied o łęż ne 
ba jk i ,  k tó ry c h  i n o ra ł  dziecię nudzi ;  i nie owe h i s t o r y j k i ,  o 
kiaziu, co nie z j a d ł  gruszeczki  g d y  go m a m a  o to p ro s i ł a ,
• t. p.) ,  lecz o p o w i a d a n i a  cz ynów  p r a w d z i w i e  wie lk ich  i bo-  
ba te r sk ic h ,  w ie lk i c h  m ężów ,  ko b ie t ,  wystawione o b o k  cz ynów  
b r z y d k i c h ,  k t ó r y c h  ca ła  s zk a rad n o ść  i n i edołęż noś ć  o b u r z y
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um ysł  dziecięcia i odrazą  do nich napełni ,  a w miłości wszy­
stkiego co estetyczne wzmocni; będą w te'in rozwijaniu uczu­
cia, myśli i twórczości dziecka, w yb o rn y m  środkiem; chodzi 
tylko o ich trafny wybór .

Gdy  dziecię przeczuciem pojmie Estetyczneść, i pokocha 
j ą  całą  siłą swej młodocianej  miłości ,  będzie matka miała  
łatwość pobudzenia  w nie'm myśli; w zabawie jak ie j  np. za­
pytać dziecię będzie  m og ła :  czyli z owein umiłowane'm dzie- 
cięcia, dążeniem do wszystkiego wielkiego i pięknego, jest  owa 
zabawa zgodną lub  sprzeczną;:* dziecię pocznie myśleć i od tąd  
unikać będzie  zabaw mogących mieć zle skutki. Już  wów­
czas rodzice będą  mieli tylko zadanie  przekonywać j e  ro­
zumowaniem, że nie powinno czynić tego lul) owego ,  do ra ­
dzali a lbo zakazów całkiem nie dołączając;  a mogą być pewni  
źe dziecię samo zapyta w każdym omal  wypadku ,  czyli na­
leży tak lub  tak postąpić? jaki  tego skutek będzie? zapyla  sie­
bie. Jeżeli j edna k  rodzice sp rawiedl iwcmi  nie b ę d ą ,  i dość 
pracy sobie nie zadadzą  aby wyborn ie  znać swoje dziecię;  
jeśli raz go nie zechcą przekonać ,  lub  zbęclą j ego  cboćby 
najniedorzeczniejsze zarzuty,  odprawą;  już  dzie'cię z toru p r a ­
wdziwego zboczy. Pomnijmy więc jak  ostrożnym być nale­
ży w prowadzen iu  dziecka, j ak  ciągle baczność na nie i na 
szanowanie j ego  samoistności mieć t r z e b a ,  j a k  fałszywe z d a ­
nie że z dzieckiem dobrze  p rowadzonem  rozmawiać i r o z p r a ­
wiać nie można!.

G d y  dziecię j u ż  stanie na tym stopniu rozwinięcia istoty 
swojej ,  źe obok miłości rodziców uczuje miłość ku wszystkie­
mu, co szlachetne, piękne, wzniosłe, i z własnych  skłonności, 
dobrowolne  ofiary ( lubo rozumie się małe,  stosowne dziecię­
ctwu) dl a  tej  jedyn ie  miłości czynić będz ie ,  należy dziecię ,  
rozumowaniem i p r zy k ła d em  p rzekonać ,  iż nic pięknego ani 
wielkiego, s łowem estetycznego, nie zdziała  dopóki się nie w y ­
kształci. Nauczanie się zaś, zwolennictwo umiejętności, wie­
dzy, umnictwa,  wskazywać dziecku obo jej  płci  należy, jako
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k a p ł a ń s t w o  czynów wielkich,  uczuć s z l ac h e tn y ch  i sam o d z ie l ­
ności d u c h o w e j .  Dziecię,  w ten  sposób ,  samo ucz uje  p o t r z e ­
b ę  uczenia się.

N im  j e d n a k  czy tać  zacznie dz iec ko,— należy m u  w p r z ó d  
owoce wskazać ,  j ak ie  czy tan iem i uczeniem się osiągnie;  n a le -  
*y więc j a k o  p i e rw s zą  naukę  »okazac dzi ecku ca łą  h a r m o n i j ę  
s " i a ( a  zm y s ł o w e g o !  u m y s ło w eg o ;  p rz eb i ed z  z n iem  każdy  z g łó ­
w n y c h  ko n aró w  umieję tności ,  n a p r z ó d  poeziję i h i s lo r i ję ,  d a ­
lej nauki  p r z y r o d y  i m a tem a ty c z n e  w osnowie,  ( w p r z y k ł a ­
d a c h  j a k  poezi ję)  zacząć dziec i ę  p r o w a d z i ć  do  sal  ko nce r to ­
wy ch  i ga le ry j  o b ra zó w  i r z eźby .  P o te m  n i ech a j  się dziecię 
samo kształci  i w y c h o w u j e !

Może to się z d a w a ć  zdan ie m  rz uconein  na wiat r ,  iż k ład z iem y  
pozna wan ie  poezii ,  za p o d s a d ę  g ł ó w n ą  i zasadn iczą  w y c h o w a n ia  
się; może nas  po tępią  iż u m y s ły  m ło d e ,  i tak  do m arz eń  sk łonn e,  
jeszcze b a r d z i e j  exa l t ow anem i  czynić  chc em y ;  lecz z a p r a w d ę  
zw ażm y,  czy liż exa l tac i ja  s k i e ro w a n a  d o  p r a w d y ,  nie je s t  za­
p a ł em  ku cnocie? czyliż u m y s ł  młodz ieńczy w m ło d z i e ń c z y m  
żywiole  r o z w i ja n y ,  nie s tanie się wielbicielem cnoty?  Młodość ,  
ten s k a r b  n ieoceniony żywota ,  wtenczas  p ra w d z iw ie  m ł o d z i e ń ­
cowi i dz i ewicy  zakwitn ie ,  gd y  z c a ły m  z a p a ł e m  w sz r an k i  
u m y s ło w eg o  ży w o ta  w e j d ą ,  g dy  w  nauce,  spełnienie  swoich  
najg orę tsz ych  p ra g n ie ń  u j rzą ;  n i e o b a w ia jm y  się a b y  z b y w a ł o  
tym w rz ą c y m  d u c h o m  na gr un tów ności ; k om u  p r a w d z i w i e  
u m i ło w a n ą  nauka,  len po w ie rzchow nośc ią  się n iezaspokoi w 
Umiejętności;  kto ty lko  z m usu ,  d l a  c h l e b a  poświęca  się urny -  
s łowości ,  wie lk im w ż a d n y m  względzie ,  nie będz ie  i b y ć  nie 
Uioże.

G d y  sam  się w y c h o w y w a ć  zacznie młodz ieniec  l u b  dzi e­
wica,  p o t r z e b n y m  mu je s t  nauc zycie l ,  tym może b y ć  i w ł a ­
sny rodzic .  Nauczyc ie l  nie naucza  w y c h o w a ń c a ,  lecz p o m a ­
ga m u  do  nauczenia się; z t ąd  więc nauczanie  się w  szko łac h ,  
je s t  lepszem i właśc iwszem ,  niż nau czan ie  się w do m u;  g d y ż  
Jes t  Wszechst ronne i d o z w a la  b a r d z i e j  ucz niow i  nauczać  się,

2
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niż w y c h o w a n ie  d o m o w e  vf k tó re in  nauczycie l  m a jąc  j e d n e ­
go,  a n a jw ięce j  k i lku  uczn iów ,  n icdozw ala  icli d u c h o w i  sa ­
modzie ln ie  ro zw i ja ć  s i ę ,  lecz d o  swojeg o ty p u  i ch  m ł o d z i e ń ­
cze dusze,  w y ła m a ć  p ragn ie .  Z ł y  nauczycie l  w szk ołach  mniej  
s z k o d l iw y m  jes t ,  niż zły nauczycie l  w domu.  Lecz  znowu,  j e ­
śli w y c h o w an ie  szkolne,  j e s t  źle u rz ąd zo n e ,  j a k  np.  w Angl ii ,  
gdzie  n a w e t  un iw er syteck ie  w y c h o w a n ie  jest. zu pe łn ie  f a ł s z y ­
wie p o j ę t e ;  na tenczas  lepszem j e s t ,  wy ro zu m o w an e  d o m o w e  

w y c h o w a n i e  się.

G d y  w y c h o w a n i e  się m ło d z ień có w  w szkołach,  a w y c h o w a ­
nie się dziewic  w pens i j ac h o d b y w a ć  się m a  , p o rz ąd ek  nank 
j u ż  p rzez  właśc iw e w y d z ia ły  oznaczony; jakiego r o z k ła d u  
nauk  należy się t rz y m a ć  w w y c h o w a n i u  d o m o w e m ?  j ak i  od* 
d z i a ł  nauk  p o d d a ć  wyc hó w ańcow i, w k t ó r y c h b y  iniał  k s z t a ł ­
cić się; to zależy od szczegółowych p rz y p ad k ó w ,  w ogólności 
m ożna powiedzieć  j e d n a k  co nas tępuje :

Kszta łcen ie  się estetyczne i f i lozoficzne,  ma b y ć  g łó w n y m  
p rz e d m i o te m  każ dego  w ychow an ia  się; f i lo logija ,  ma b y ć  po­
mocn iczą  n a u k ą  do kszta łcenia  się w tych  d w ó c h  k o n a r a c h ;  
nau k i  p r z y r o d y ,  m a t e m a t y k a ,  chcini ja  i t d.  m a j ą  s tano wić  
zakończenie w y chow an ia  p rz y g o to w aw cz eg o .

T o  zakończenie nie j e s t  j e d n a k  ani  zbytnie in  wynies ieniem 
war tości  nauk p r z y r o d z o n y c h ,  ani ich zniżeniem;  ja ko  n a j ­
m n ie j  do  w y c h o w an ia  się p r z y k ł a d a j ą c e ,  o d k ł a d a m y  j e  do 
końca w y c h o w a n i a  się p rzygotow aw cz ego ;  bo wszak-źc cnot l i ­
w y m ,  wielkim można b y ć ,  nie b ę d ą c  ani chemik iem ani as t ro ­
n o m e m ;  p o m in ą ć  j e d n a k  na uk  p r z y r o d z o n y c h  a mianowicie 
tćż m a tem a ty k i ,  w w y c h o w a n i u  się przy gotowa w czein nie p o ­
d o b n a  ; g d y ż  kiedy kształcenie się es te tyczne i filozoficzne, 
uczucie,  myśl  i twórczość  cz łowieka r o z w i j a j ą ;  nauki  p r z y r o ­
d y  i f i lologi ja ,  zaszczepiają w u m y s ł  g ru n to w n o ść ,  bez k tóre j  
ż a d n a  z nauk w umyśle  l u d z k i m  b u j n i e  nie -zakwitnie.

O w o ż  bliższe szczegóły tego,  co w y c h o w an iem  się p rz ygo-
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towawczem nazwaliśmy, wykażemy wkrótce;  zastanówmy się 
nad dalszem kierunkiem wychowania się, teraz, treściwie.

W ychowanie  dalsze i ostateczne zajmować powinno, umie­
jętności  filozoficzne i estetyczne, oraz umiejętność którą za 
s " o j  fach, kształcący się chce poczytać. —  \ V  f e' , n  ogólnein 
zdaniu zawiera się mniemanie,  jakie ukształccnie przystoi 
kobiecie?. Ileż to o tein by ło  rozpraw! ileż zżymań się na ż ą ­
danie, aby  i kobieta  wiedz iała ,  co to cykloidy , a znała  w ł a ­
sności kwasu saletrowego; a cóż dopie'ro gdy szło o Filoznjiję! 
•ozumiano że kobieta nie powinna czuć; a tę która po łacinie 
by umiała;  potępiono zawczasu j a k o  pedantkę. Zarzut ,  z któ— 
r J w t ryum fu ją  zwykle przeciwnicy oświaty kobiet  j e s t ,  że 
kobieta wyuczywszy się, nie ma czasu poświęcać się p r z e d -  
Niiolom umysłowym. M uzykę ,  malars two nawet  osądzono za 
zbyteczne zręczności dla kobiety!; szkoda tych co tak myślą. 
Kobieta równe ma prawo do odbycia  wychowania się p rzy .  
gotowawczego j a k  i mężczyzna,  różnicy w naukach być  nie 
może i nie powinno;  w kształceniu się dalszem, podobnie  j a k  
mężczyzna trzy wielkie konary umiejętności, filozoficznych, este­
tycznych i fachowych;  ale fach który kobieta  właściwie obrać 
sobie ma,  j e s t  nauka,  j ak  prowadzić  i wychowywać  dzieci; to 
J cst najświętsze zatrudnienie kobie'ty, to j es t  j e j '  przeznaczc-  
n,em, olb rzymiem posłannictwem, do którego potrzeba w'iel- 
biego zasobu ukształcenia w filozoficznych, este tycznych,  fi­
lologicznych i nauk p rzyrodzonych umiejętnościach;  do któ-  
' e go  nie można dość obznajmić się i wgłębić , w poeziję, m a-  
W s tw o ,  rzeźbiars two, budownic two,  s łowem w umnictwo.

E d w a r d  D e m b o w s k i .
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K to k o lw ie k  z wyższego ,  sz lachetnie jszego niż m a te r y a ln e  
s t anowiska ,  za pa t ru je  się na s tan g o s p o d a r s tw  r o ln y c h  w na- 
s zy m  K r a j u ,  kto p o d  w z g lę d e m  d o b r a  ludzkości  n a d  niein 
się za s ta naw ia ;  u b o l e w a ć  musi,  / c  w czas ie ,  Kiedy wszys tko  
t ak  s z y b k im  kro k iem  zd a je  się d ą ż y ć  do  u d o s k o n a le n i a ,  w 
czasie k tó ry  n a m  w y d a ł  ty l u  r e p r e z e n l a u t ó w  (ze tak się w y ­
r a ż ę )  m o ra ln e g o  p o s t ę p u ,  co się tak widocznie  o b j a w i a  we 
w szys tk ich  naszych pismach ;  że w ty m  czasie m ó w i ę ,  z d a j e ­
my się być  ni ed bał e in i  na los naszych  w ło śc i an !  Z  z imną 
obo ję tnoś ci ą  . p a t r z y m y  na  ich p o łożen ie ,  a racze j  (co może  
s p r a w i e d l iw ie j  b ędz ie  w yrz ec )  nic z w r a c a m y  wcale na  m e 
uw ag i .  A przecież włościanie  s t a n o w ią  naj l i czn ie j szą  klassę 
ludno ści  naszego k r a j u ,  m a j ą  przeto  p r a w o  ż ą d a ć  a b y  len 

p o s t ęp  i » a n ‘c *‘ w y w a r ł  swój  w p ł y w  d o b ro c zy n n y .
P ięknie ,  zaszczytnie j e s t  d l a  ro z u m u  ludzkiego  w d z i e d z i ­

nie filozofii spek u lac y jnej  czynić  o d k ry c ia ,  ale r ó w n ie  zaszczy- 
tn ie  b y ł o b y  d l a  d o b r a  ludzkości ,  uczynić  w a żn y  k ro k  w f i lo­

zofii pr ak ty czne j .
W y m a g a  tego nie tylko stan oświaty; ale dopomina się o

to ludzko ść ,  d o p o m i n a  się czysta mi łość  b l iźniego.
]Na co n a m  się z d a d z ą  m o ra ln e  nauki ,  jeże li  t akow e w p i ­

s m ach  ty lko m a j ą  jaśnieć ,  jeżel i  j e  w czyn nie zamien imy?
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Podróż u ją c  po naszym kraju,  nie t rudno  napotkać na pię. 
kne gospodarstwa świadczące o postępie ro lnictwa.  Zmienio­
na t rzy-po lowa kolej, na up raw ę  wie lopo lową ,  piękne i do ­
brze ut rzymane inwentarze ś w i a d c z ą : iz wielu gospodarzy
stanęło na drodze upragnionego postępu , lubo ogół  dalekim 
jeszcze j es t  od lego. — Jeszcze mamy wielu n iedow ia ikow 
agronomicznych! — Ale chociażby wszyscy bez wyjątku go­
spodarze pośli za przyk ładem niek tórych,  wtenczas sob ie ,  
tylko sobie, z robi l iby dob rze  ale nikomu więcej.  W łośc ia ­
nie wszędzie zostają na tym stopniu poniżenia,  na j ak im  sta­
nęli od chwili ,  w której wychodząc z p o d d a ń s tw a ,  zaczęli 
odrab iać  pańszczyznę. Przejście ich z poddańs twa,  na gospo- 
darzy pańszczy zniannych , bez zaprzeczenia jes t  krokiem W a - 
isnyin, wielkim,' przejście to zawsze stanowić będzie  piękną i 
niezapomnianą epokę naszego p o s tę p u ; lecz jeszcze j ede n  
krok jest po trzebnym. Należy z włościan zrobić właścicieli  
g run to w ych  czynsz opłacających , a razem podać im środki  
s tosownej  oświaty.  T y m  sposobem podniesie się ich godność,  
wydźwignie  się ich ze s tanu teraźniejszego poniżenia i cie­
mnoty,  obudzi  się w nich  ene rg i ja ,  jakiej  dziś oni sami nie 
domyślają  się w sobie. P racu jąc  więcej dla  siebie nie będą  
się tak po bydlęcemu zapijal i  w k a r c z m a c h ,—  straci na tern 
pcopinacya, ale zyszczc ludzkość.

W i e m , że wielu jes t tego zdania  i i  nasz włościanin nie 
jest usposobionym do używania własności ,  źe czas zyskany 
Pr zez uwolnienie od pańszczyzny zmarnuje  i czynszu nie bę .  
dzie w stanie opłacać. Na  to najlepiej  odpowiedzieć można 
przyk ładem:

C z y i  u nas w D o b r a c h  rządow ych  oczynszowani  w ło ­
ścianie nie są dobrem i  gospodarzami? Czyliż tam pod opie- 
^  rządu  zaprow adzone  szkółki nie w yw ie ra ją  swojego w p ł y ­
wu? Po t rzeba  niechęci, złej woli, aby  temu zaprzeczyć. A 
przecież w prowadzonej  w tym przedmiocie rozmowie s łysza­
łem następujące zdanie: » Inna  rzecz w D o b r a c h  rządowych ,
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tam rząd  jako moralna osoba nie bę dąc  w bezpośredniem 
zetknięciu z włościanami nie mógł  icli przyzwyczaić  do ciągłego 
oglądania  się na dziedzica i szukania bezustannej  od niego 
pomocy. T a m  włościanin p rzyw ykł  więcej rachować na siebie, 
z takiego położenia ła two by ło  przejść do oczynszowania.« — 
W łaśn ie  tćż tego pragnąć  należy żeby włościanin rachował  
na siebie, żeby się s tał  człowiekiem, Że to stać się może,  0-
każę innym p r z y k ł a d e m :

Czyż w dzisiejszem W .  X .  Pozna i iskiem, zaprowadzone  
oczynszow anie, zastało włościan oświeceńszych i lepszych? — 
Czyż Wielko-polanie  byl i  m ędrszem i,  pracowitszemi od na­
szych Mazurów i M a ł o - p o l a n , lub ognistszemi od naszych 
Krakowiaków? — Nie zaiste! by ło  to iv szyslko -jed n o . J a k  
tam,  tak tutaj,  b y ł  i jest zaród dobrego,  tylko tain wcześniej 
rozwiniętym został. Ż adna  reforma, chociaż najzbawienniej- 
sza, nie zastaje wszystkich indywiduów do niej p rzygo towa­
nych.  Czas, p rzyk ład ,  wrodzona chęć naśladowania dobrego 
i widoczne pomyślne skutki, pociągają  indy widua. P rzed  ki l­
kunastu laty zwiedzając tamte strony, miałem sposobność roz ­
mawiać  z włościanami i z dziedzicami. P r a w d a ;  wtenczas 
b y ł o  wielu jeszcze malkontentów,  pomiędzy jednemi  i d ru -  
giemi, dziś wszy scy już  rozumieją  swoje dob ro  i nie ma nie­
chętnych .  Tego  samego skutku z pewnością i u nas należy

się spodziewać.  f
P r a w d a ,  że nawyknienie  s ta je się d r u g ą  na turą .  — Bydz 

może, że zrazu właściwie (biorąc w ogólności) nowość tę u- 
ważać będą  za szkodliwą dla siebie, bo przyzwyczajeni ma­
ło o sobie myśleć. P r a w d a ,  że dla  len iwych dogodnie  jest ,  
kiedy im dziedzic naprawi  c h a łu p ę ,  zan iedbany,  zamorzony 
w zimie inwentarz  odmieni ;  ale te'ż właśnie  dla  tego ( jak wy­
żej powiedziano)  aby  obudzić  w włościanach zamiłowanie 
własności ,  a tein samem chęć do pracy ,  po trzeba aby to 
co posiadają,  posiadal i j ako  wyłączną sw oje własność. Jakiż  
j e s t  dzisiejszy stosunek włościan do Dom in j i  ? oto dziedzic
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p ragnący  uporządkować gospodarstwo, na jw p ic rw  swoję u w a ­
gę zwraca na włościan. Si a ra  się puste role obsadz ić ,  aby 
mia ł ,  ile mieć ino/c dostateczną pańszczyznę,  p o d u p a d ły c h  
dźwiga  da jąc  im nowe załogi.

Zaopa tru je  ich we wszystko, potrzeba tylko aby  rękę przy- 
łożył  do pługa obsadzony gospodarz,  a wnet  posiędzie wszy­
t k o ,  co mu do utrzymania potrzebne.  Zda je  się y.e to jest  
dosyć,  y.e nie należy więcej żądać dla  włościanina.  Jakoż  
'stotnie, biorąc tę rzecz pod względem m a te rya lnym ,  więcej 
włościanin nie potrzebuje .  Ma zabudowania,  ma inwentarze 
1 pola obsiane;  ale to ma pożyczone, ma używalność ale nie 
ma własności.  Nie sądźmy że ten wyraz moje, ma dla  nich 
mniej  uroku,  j a k  dla ludzi  ośw ieccńszycli. Każdemu w ła ­
sność jes t  d rogą,  pożądaną.  Dzisiaj najpilniejszy włościanin 
•de jest  wolnym obawy która wszystko pa ra l iżu je ,  żc j edno  
s łowo dziedzica m o ż e  go wyzuć z używania ziemi, nad któ­
rą  przez długie  lata w pocie czoła pracował  Nie samo dzi- 
wactwo, lub  zły hum or  właściciela może zrządzić tak stanowczą 
zmianę w losie włościanina;  owszem, często uporządkowanie 
gospoda rs tw a ,  zwłaszcza przy zaprowadzeniu w ie lo -  pniowej 
u p raw y ,  wymagać  może zamiany gruntów dworskich  z wło-  
Sciańskieini, k tórym to zamianom, jako  jednos tronnie  działa-  
n ym, nic zawsze słuszność towarzyszy.

M tenczas, najczęściej dostają się w łościanom odległe  i nie­
płodne grunta.  Pozostają im w takim razie dwie drogi :  a l-  
łm przy jąć  to co im jest  przeznaczonein,  a lbo się roze j ść .—  
•lak j edno  tak drugie  jest szkodliwem, bo w każdym p rzy ­
padku włościanin zaczyna gospodarować  na innem miejscu; 
a * wtenczas nie ma pewności,  czy nowe plany nie przerzucą 
l,im na nowo.

Taka  niepewność nie może zachęcać do gorliwej  i w'ylrwa-  
ł®j pracy. Dziś włościanin nie może powiedzieć dzieciom 
s 'voim: »Pracu jm y  razem, uprawia jmy tę ziemię, która będąc  

będzie  i waszą. Nikt  was po mojej  śmierci zfąd nie
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w y rz u c i ,  nie będziecie  p o l r zeb o w al i  po  świecie szukąć ch leba ,  
b o  j a  w a m  go lu ta j  zo s t a w ia m .» W  o b ec n y m  s tanie nic w ł o ­
śc ianin nie zos tawia  po sob ie  d l a  zony i dz iec i ;  bo  dziedz ic  
m a p r a w o  pozostałe po nim g o s p o d a r s tw o  i za łogi  o d d a ć  te­
mu,  kom u zechce.

Często k i lkonasto- l e tn ia  n i e g d y ś  g o s p o d y n i ,  po śmierc i  
m ęża ,  s ta je  się w nędzy ży jąc ą  w y ro b n ic ą .  Szczęśl iwa! jeże-  
li j e j  po zos taną  s iły do  w y ro b l tu ;  — lecz jeżeli  ich nie ma,  
jeżel i  j e j  wiek p r a c o w a ć  nie dozwol i ,  s ta je  się żebraczką!

J eż el i  syn  pote'm obe jm ie  g o s p o d a r s t w o ,  co się często 
zda rz a ,  t rzyma p r a w d a  matkę  p rz y  sobie,  lecz j ą  t r z y m a  d l a  
tego,  że m u  j e j  p raca  w y n a g r a d z a  koszt żywienia ;  w p rz ec i ­
w n y m  ra z i e ,  g d y  mu j e s t  c i ę ż a r e m ,  d a j e  j e j  to ucz uwać w 
b a r d z o  p r z y k ry  sposób,  bo  m at ka  nie m a jąc  nic swojego  za ­
leży od łaski .  K a ż d y  pojmie  j a k  p rz y obecnein  m o ra ln e m  
upoś ledzeniu  włości an ,  m a ło  m ożna  r a c h o w a ć  na z a m i ł o w a ­
nie zw iązków ro dz in nych .  G d y b y  włości anin  pozostawi ł  w ł a ­
sność,  w k t ó r e j b y  j e g o  w d o w a  m ia ł a  swój  u d z i a ł ,  po łożenie  
j e j  by łoby  inne.  A czyż sp ra w ied l iw ość  nie w y m a g a ,  aby 
kobie t a ,  k tó ra  ca ły  swó j  wiek s t rawdła  na wspó lnej  z mężem 
p r a c y ,  po j e g o  śmierc i  m ia ła  los z a pew niony?  —  P r z y  o b o ­
w iązkach  pańszczyźn ian ych ,  ż ą d a ć  lego nie p o d o b n a ,  lecz p r z y  
p łaceni u  czynszu b y ł o b y  inaczej .  M a t k a  z dz iećm i ,  tak  -  by  
się u łożyć  mogła ,  że ani dz iedz ic  w p o b i e r a n i u  czynszu nie 
b y ł b y  n a r a ż o n y m  n a  s z k o d ę ,  ani ona w y s t aw io n ą  na nędzę.

M y ś l  o oczyns zowan iu  naszych  włośc ian ,  nie j e s t  n o w ą ,  a 
tein b a r d z i e j  m o ją  w łasn ą .  O d e z w a ł e m  się, bo um i lk ły  g ł o ­
sy,  k tó re  w y m o w n ie  za te'in p r z e m a w i a ł y .  P r z e k o n a n y  j es t em 
że to współczucie  nie z l o d o w a c i a ł o ;  i stnieje o n o ,  bo  żadna  
w a żn a  id e j a  zr odzona  w ludzkości  n igdy  nie ginie.  P r z y t ł u ­
m i o n a ,  l u b  c h w i l o w o  z a p o m n i a n a ,  n iek iedy  w e g e tu je ;  lecz 
z czasem o d r a d z a  się,  kwi tnie,  i w y d a je  owoce.  J a k  w świę­
cie m a t e r y a l n y m  tak w swiecie m o r a l n y m  nic na p ró żn o  nie 
m ar n i e je .  T o  współczucie p o t r ze b a  ty lko o b u d z ić .  P o t r z e b a
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szczerze ,  ws póln ie  (ego z a p r a g n a c ,  a sz lachetny cel b ę d z i e  
dopię tym.

W s z y s tk o  zda je  się za tem p rz em aw iać  i kaze się spo dz ie­
wać,  źe ta zm iana  w losie włościan  j e s t  nie dal eką .  Niechaj  
dziedzice  zas tanowić  się zechcą  i l e -b y  d l a  n ich  b y ł o  k o rz y -  
s tnem,  żeby nie czekając s k ą d i n n ą d  p r z y k ł a d ó w ,  sam i  się 
wzię li  d o  tego dzi e ł a  i sami  by l i  s p r a w c a m i  polepszonego b y ­
tu w łościan ,  a tem sanie'm bezpoś redn io  należącą  sobie w d z ię ­
czność i p rz y ch y ln o ś ć  o d  nich  b y  o d e b r a l i .

P r z e d m i o t  ten wsze ch s t ro nn ie  ro z b i e r a j ą c ,  ł a t w o  d a  się 
s po s t rzedz  i m a t e r y a l n a  korzyść  dz iedziców.  K o m u  nie b y ­
ł a b y  p o b u d k ą  m i ło ść  b l iźniego,  n iech  zwróci  u w a g ę  n a  w ł a ­
sny interes.

K to  się umie  d o b r z e  o b r a e h o w a c ,  kto ściśle obl iczy koszta 
c i ą g ły c h  m e l i o r a c y j , d a w a n i a  za łóg i częste s t ra ty  na  j a k i e  
j e s t  n a r a ż o n y m ,  g d y  mu p r z e p a d a j ą  d ł u g i  u włościan,  p r z ez  
ich ś inierc,  l u b  w y d a le n ie  się ze w s i ;  fen się p r z e k o n a ,  że 
ta pańszczyzna za k tó rą  tak obs ta j e ,  b a r d z o  m u  d r o g o  p r z y ­

chodz i .  Z a  czynsz j a k i - b v  p o b i e r a ł ,  u t r z y m a ł b y  s łużących ,
sprzęża j  rob oczy ,  a każ d y  p ra k ty c z n y  g o s p o d a r z ,  ś w i a d o m y
jes t  różnicy j a k a  za chodzi  między  Yobocizną p ańszczyźn ia ną  
a tą  k tó rą  się sw o im  uskutecznia sprzęża jem.  N a d t o  czynsz  
s t a ł y ,  da l eko  właśc iwiej  w p ł y w a ł b y  na szacunek d ó b r ,  niżeli  
W pływa obl iczanie  pańszczyzny na p ieniądze .  W  pie ' rwszym 
*‘azie b y ł b y  to d o c h ó d  n iezmienny,  g d y  dzis ia j  pańszczyzna  
tak częs tym,  t ak  s z k o d l iw y m  podlega  zmianom.  A ob ok  te­
go, obl iczanie  pańszczyzny na p ieni ądze  często j e s t  n i ewłaśc i ­
wie czynione.

R o z b i e r z m y  bli / .ej :
W  ró ż n y ch  s t r o n a c h ,  i w różnej  porze  r o k u ,  ceny r o b o ­

cizny są ro zma i te  i t r u d n o  j e  ogó łowo  u s t an o w ić ,  n a jw ięce j
j e d n a k  zb l i żonym  zostanie do  p r a w d y  r a ch u n e k ,  g d y  l iczyć
b ęd z ie m y  złoty j e d e n ,  dzieii pieszy,  a dzień  s p r z ę ż n y  po z ł o ­
t y c h  d w a .  J a k  o g ro m n a  różnica  w y p a d n ie  w szacunku  d ó b r

3



226

t am  gdzie jes t  l iczna pańszczyzna! Ale cóż z tego, kiedy k u ­
pujący nie ina żadnej  gwarancyi!  kiedy r o k - rocznie  na ś-ty 
J a k ó b  każdy włościanin może porzucić t rzymane gospodarstwo,  
zniszczywszy b u dynk i  i załogi!

N abyw ca  d ó b r  dwa  razy płaci  za pańszczyznę,  raz przy
kupnie  tychże d ó b r ,  j a k o  wcszłą w ustanowiony szacunek,  
d ru g i  raz, gdy musi czynić ulepszenia i dawać  nowe załogi, 
co często ki lka-krotnie się powtarza.  Nie by łoby tej niesto­
sowności,  g d y b y  zamiast pańszczyzny włościanie czynsz p ła ­
cili. J ako  właściciele gruntowi,  nie inogąc być rugów anemi, 
pokocha l i -by  sw oje  budynki ,  s troje inwentarze i więcej-by o
nie dba l i .  Nie przenosi li -by się z jednego  miejsca na d r u ­
gie, bo ta rola b y ł a b y  ich w łasną , a tein sainein inaczej, d a ­
leko wyżej  od nich cenioną. Stały dochód z czynszu, b y łb y  
słusznie l iczonym jako  procent  od kapi ta łu  , a ten rachunek 
nie by łby  zawodnym dla  kupującego.  Nadto,  kupujący wie­
dząc,  że prócz budynków dworskich ,  innych swoim kosztem 
u t rzymywać  nie po t rz e b u je ,  i słusznie spodziewając  się stal- 
szego dochodu  z czynszów niżeli z robocizny więcej za d o ­
b r a  zapłaci.  Co też widocznie podniosło wartość d ó b r  w 
W ie l .  Xię .  Poznańskiem; gdzie włoka gruntu,  p od ług  św ieżo 
o tr zym anych  wiadomości  z ust wia rogodnych,  dochodzi  1*2,000 
złotych, —  chociaż tam w ogólności gleba ziemi jes t  mniej  

urodzajna.
Aby oczynszowanie zupełnie rozwinęło swoje skutki ,  po­

t rzeba  jednocześnie pomyśleć o oświacie młodego pokolenia ,  
szkółki  wiejskie niezbędną  są potrzebą .  Ze się takowe nie 
tylko dziś nie upowszechniają,  ale nawe t  tam gdzie istnieją,  
nie wszędzie owoc pożądany przynoszą ,  g łówną  przeszkodą 
jes t  odrab ian ie  pańszczyzny. — P r z y  obowiązkach  pańszczy­
źnianych,  włościanin w żadnym  razie nie jest  panem swego 
czasu. Ty le  musi robić  dla  d w o r u ,  ile d w ór  tego wymaga,  
wychodzi  na roboty nie tylko pojedynczo ,  ale dwojgiem i 
t ro jg iem w miarę potrzeby.  D l a  tego oprócz czeladzi musi
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używać i dzieci, aby  około własnej  roli coś zrobić. Nie mo­
że więc ich posyłać do szkoły, bo nawet  ośmioletnie , juz  są 
używane do paszenia byd ła .  I le to ostatnie jes t  szkodliwem, 
ile rodzi zepsucia juz  w dziecinnym wieku, temu nikt nie u- 
" i e r z y ,  kto się prawie naucznie nie p rzekona ,  a przecie tak 
się dzieje!

Dzisiaj dziecię wiejskie zaledwo oddzielone od piersi inat- 
l'i, zaledwo czołgać się um ie ,  już  całcmi dniami sobie jes t  
zostawione, wzrasta razem z doinoweini zwierzętami i nie 
troskliwiej od nich jest, pielęgnowanein. Iii lko-letnie zas, j e ­
żeli nie pasie by d ła ,  to piastuje młodszego brata .  —  Ż a d n e j  
eh w iii nie ma tam poświęconej na wychowanie,—  zkądże żą ­
dać aby się w włościanach rozwijały szlachetne uczucia? — 
A. przecież zaród dobrego,  chociaż nie rozwinięty,  nie zaginął.  
Znany jest (tak zwany)  chłopski rozum ,  znana religijność naszego 
ludu,  która  się więcej łaską Boga, niżeli ludzkiein s taraniem 
ut rzymuje.  Po t rzeba  dobroczynnej  ręki tło up raw y  tej ni­
wy,  a zasiane ziarno niewątpl iwie błogie wyda  owoce.

Po t rzeba  oczynszować włościan , wtenczas mając oni wię- 
cej wolnego czasu, obe jdą  się bez pomocy d r o b n y c h  dzieci
1 b ę d ą  j e  posyłal i do szkoły.

Dziesięć la t  nić minie od zaprowadzenia tej reformy a 
dzisiejsze zaniedbane dzieci,  wyrosną na pracowitych i m o ­
ralnych czynszowników. Nie jes t  to urojona nadzieja ,  w ko­
łu siebie mamy p rzyk łady ,  chciejmy tylko szczerze, umiejmy
2 nich korzystać,  a to co dziś może się zdawać  teoryą ,  sta- 
•Ue się piękną rzeczywistością,

Ktokolwiek podróżował  po obcych k r a j a c h ,  ale z sercem
zepsułem, lu b  nicprzesyeony światem i życiem, niech sobie 

przypomni jakiego doznał  wrażenia widząc tak piękne wio- 
sl d , tak zamożnych wieśn iaków! Z w raca jąc  wtenczas myśl  
sWoję J o  rodz innych  s tron,  czyż nie doznał  p rzykrego  uczu­
l a ?  uczucia podobnego do upokorzen ia! '  D la  czego? Bo so­
bie wspomniał  na poniżenie w jak iem żyją nasi włościanie.



228

Z d a w a ło  mu się zapewne, że tam ludzie inni, lepsi i szczę­
śliwsi. Lepsi ,  szczęśliwsi, może, a!e nie inni.  Co tam zdzia­
ł a ł a  oświata, a z nią zamiłowanie pracy,  to zdziała  i u nas ,  
j ak im  tam było bodźcem oczynszowanie i u nas być może. 
Po t rzeba  tylko zamiast inoralizowac, lub  opuszczać ręce bez* 
czynnie, wziąść się do dzieła, a czego zazdrościm innym, bę- 
dziem mieli u siebie.

J .  K a p l i ń s k i .

Umieszczając rzecz tak ważnej treści, w której,  warto aby  
zacni Ziemianie nasi, sam i krok pierwszy uczynili ,  dodajemy 
iż ten przedmio t  wielkiej wagi ,  bo obchodzący większą k r a ­
ju  połowę, bo dotyczący pomyślności i pożytku powszechne­
go, —  znalazł wielu pracowników. Między n im i ,  na czele 
położyć w ypada  jednego  ze znamienity cli badaczow tego pi zed 
miotu, pracującego nie tylko wyłącznie  nad j ed n y m  "  a run 
kiem ulepszenia by tu  włościan, ale nadto piszącego obszei niej 
sze dzieło w ogóle o wieśniakach. J c g °  te* a r tyku ł  mamy 
przyrzeczony do druku.  W kró tce  do wielkich należeć b ę ­
dzie rzadkości  bibl iograf icznych,  książka pod nadpisem: In- 
strukeya do urządzenia i oczynszowania włościan w dobi ach 
donacyjnych  (w Warszawie.  N a k ła dem  i czcionkami Kom 
missyi Rządowej  P rzychodów  i S k a r b u  1841 r. w ósemce, 
stron. 144 ,  z 16 wzorami  i tablicami; we dwóch  językach) .
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Nadto pracowali  t ak ie  nad tym przedm iotem: Czermiński i 
Nakwasili w dwóch  odległych od siebie punktach. Ostatniego 
pracy,  wytłoczyć nie omieszkamy w piśmie naszem. S.

Z ROKU 184111842.
[RO ZBIÓ R],

d a l s i y )

IV. Z Literatury.
a) W ie rsze  oryginalne i t łumaczenia:

!Tow arzystw o  sz tu k  p ięk n y c h , T o m  I od str. 184 do 189 
przez Antoniego Czajkowskiego.  Gaw ęda  prozaiczna, lecz 
d obre  mająca dążenie, a to j es t  nic małą  zaletą.

M ainn  i Kościej, wyjątek z obrazów na mycie s łowiań­
skim osnowanych przez Gabr i j e l l ę  Z. Jo in  I  od str. 190 do 
200. W cale  nie poetyczny wyjątek,  co powinno dowieść, ze 
i myty słowiańskie dziś w sercach naszych zajęcia żywotne 
go nie wzbudzą ;  o ile nie tchną  miłością L udu .

P oezije  U hlandn p rzek ła d  Józefa Dun ina  Borkowskiego  
T .  I. od str. 292 do 309. Zawie ra ją  H a r a ld ,  P o w ró t  spie-
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waha, Owczarz,  Zakonnica,  Córeczka gospodyni,  Konający 
Bohaterowie, Śpiewak, Kosarka, Córka Złotnika, Miecz Zyg- 
frita, Śmierć chłopca,  Różyniec, W  jesieni, W  nocy. P rze­
kład dobry,  daleki jednak od doskonałości.

Legenda o S -tym  Stanisławie z herbarza niemieckiego 
przez A. Czajkowskiego Tom I od str. 657 do 659. Rzecz 
prozaiczna i wymuszona.

Śpiew P e lra rk i po śmierci L aury .— Spoczynek w dąbro ­
wie, Na obrzęd chrztu M. S. —  Pieśń zawdzięczenia przez 
J.  N. Jaśkowskicgo T.  I od str. 659 do 671. Wiersze wca- 
le nie-poetyczne.

W yją tek  z poematu fantastycznego R o l f  przez Edw arda  
Chojeckiego Tom I I  od str. 165 do 169. Niektóre miejsca 
prześliczne, pretensjonalność widoczna, a to bardzo piękność 
osłabia.

Ona i  kaprys , T. I I  od sir. 169 do 170. Wie'rsz W oj­
ciecha Potockiego.

Noc Świętego Jana , przez Romana /morsk iego Tom II  
od stionnicy 171 do 1/6.  ^Vjersz natchniony, pełen życia i 
poezii.

P ió ro , 1 om II  stron. 177. Wiersz Cypryjana Norwida 
znacznie pierwej drukowany w Pamiętniku Literackim K. 
Wittego.

Do mojej córki, przez S. Okraszewskiego Tom I I  od str. 
573 do 576. Wie'rsz ja k  może być najprozaiczniejszy, bez 
żadnych zalet.

Zegr i  Abencerag , wyjątek z poematu przez L.  N. W o j -  
nowskiego Tom I I  od str. 576 do 581. Całość może mieć 
wartość, wyjątek jest mierny.

W yją tek  z don Karlosa tr ajed ii  S zyllera przekład Józe­
fa Paszkowski ego, Tom II I  od str. 135 do 153. Wysłowie­
nie pełne siły, jednak ducha Szyllerowskiego poematu wier­
nie nie oddaje.
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S łów ko  jed w a b n e , T o m  I I I  od str. 542 do 544. W iersz  
bez poezii.

P oezije  fa n ta s ty c z n e  L u d w ik a  Orzeszki Torn I I I  od sir . 
000 do 000. T ą  razą  są za b a rd z o  fantastyczne i trącą my- 
stycyzmein.

1 to nie nada !  przez S. Okr, T. I I I  od str. 551 do 552. 
Proza rymowana.

D ziew ica , je dna  z najlepszych poezyj w B ibl.  przez W . 
D a w id a  T . I I I  (361 — 78).

Salon  i S m ę ta r z  przez S ew eryna  F i l leb o rn a  Tom  IV  od 
str. 142 do 144.

E d w in  i M in a  legenda, przez S. Okraszewskiego, Tom  IV  
°d  stronnicy 144 do 158. Nieznos'nie d ługa  i nudna  gadanina.

A n io ł  u kolebki początek fantazyi przez L u d w . Orzcszkę. 
Tom  IV  od str. 328 do 334. 1 tu fantastycznos'ć przesadzona.

T chnien ie  w iosny , f a n la z i ja , Aleks. L a n g r y  T om  IV od 
s ir .  334 do 337. Piękny przedm iot źle użyty.

N iezabudka  tegoż T om  IV  od str. 337 do 338. Rzecz m ierna.
N ow y Ik a r , Tom  IV  od s tr .  564 do 565, przez H e n ry k a  

h r .  Potockiego.
Jan ek , T .  IV  s. 565 do 569 przez tegoż. W iersz, w którym  

uwiedziona Kasia, w ypchnię ta  od daw nego kochanka, m ające­
go ju ż  żonę, przeklina go aby  wieczną m iał drzączkę, ziębnię- 
uie aż do śm ierc i,  i tak  się stało. K ochanek wiecznie 
słyszy głos: »już ciebie nic nie rozgrzeje.**— Czy to jes t  le ­
genda? czy piosnka L u d u ,  czy nareszcie wymarzenie fantazyi 
wierszopisa, nic o te'm nie wiemy; gdyż  nas R edakcija  nieob- 
jaśn i ła ;  ale to wie' każdy z czytelników, że ten wie'rsz zgoła 
poeziją nie jest.

T r z y  K u k u łk i , T om  IV  od str. 569 do 570. D o b re  na­
śladowanie pieśni L u d u ,  przez Sew eryna F i l lebo rna .  B ardz ie j  
po mistrzowsku toż samo dokonane p. L . Siemieńskiego; a F i l ­
leborna  wiersz, z m ałą  zmianą d rukow any  jednocześnie w No. 
worocz. N ieza p o m in a jka ch , które wyszły z d ru k u  około koń­

ca L is topada.
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A dam  Krajff'ty Toin IV od stron. 570 do 572. Życiorys 
wierszem przez Cypryjana  .Norwida, niższy od dotychczaso­
wych prac jego.

Cyganie poemat z Puszkina Toin II  str. 344 — 75 i B ar ­
karola z Onorle Tom II  str. 375 — 6, dobre  przekłady Le­
ona Janiszewskiego.

b) Powieści.

Dwie sprzedaże, Tom I od str. 33 do 55, wyjątek z pa­
miętników przez Wojciecha Potockiego. T a  powieść, obraz,  
czy szkic ten, jakkolwiek artykuł  zechcemy nazwać, ma zale­
ty wszystkim tworom p. W.  Potockiego spólne; zalety nie na­
gradzające rozlicznych ich wad,  bo zalety tylko stylistyczne, 
i to nie zawsze rozwinięte.

Ideał wieczności, Tom I  od str. 283 do 299,  legenda,  w y ­
jątki z moich notatek znanego zaszczytnie autora ,  wyrobione 
i wytrawne znamienuje pióro; lecz przy plastycznym do scen 
obyczajowych talencie, nie widzimy dążeń wyższych ani w tym 
artykule ani w całości pism autora a bez tych jednak dzis 
pismo żadne trwałej  wartości mieć nie może.

Halina powieść z upłyniunych czasów przez Edm unda  
Chojeckiego Tom I  od str. 493 do 534 Naśladownictwo i 
pretensjonalność przy znakomitym autora talencie, znamionu­
j ą  tę zresztą bardzo słabą powieść, której przyznać potrze­
ba,  zręczne ukrycie naśladownictwa wzorów, często prawie 
dosłowa przepisanych.

Zabójstwo czyli U am ana przysięga, Toin I I  od str. 111 
do 143 i od 259 do 275

N otatki z  małego miasteczka przez K. T.  II  od str. 525 
do 556. Obrazy wynurzone ze strony plastycznej, brak zu­
pełny wyższych dążeń.

W yją tek  z powieści Frenogajijiisz i Frenolesty (hislorija 
nieboszczyka Pantofla wydana przez jego kuzynkę Eleonorę
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S/{y rmer) I X  Cela, Tom I I I  od str. 167 do 174. Powieść 
CiJła przeznaczona jest do wytłoczenia w roczniku literackim 
Romualda Podbereskiego. Wyją tek  fen ma być próbką ca- 
łosci; jest to genijalny, pełen twórczości ustęp. Eleonora Sztyr- 
,r,Pr chociażby tylko ten krótki ustęp w życiu napisała, jużby 
n‘e zaginęła w powodzi niepamięci; jest bowiem w powie- 
Sci tej prawdziwie szekspirowska olbrzyiniość, którą tak tru­
dno napotkać, nawet w najznakomitszych, z trzech wieków, 
pisarzach.

Córka leśnika , Gawęda Serzchaliny  dworki u państwa mie­
ln i k ó w ;  przez Paulinę z L. W .  rI'oin IV od str. 158 do 169. 
-Test to wyjątek z powieści, uzdatnionej Autorki będących je- 
szce w rękopiśinie, wyjątek dosyć piękny.

c) P rzekłady i przerobienia przedmiotów literatury.

Salon p a n i Iłccam ier z pism  E dw arda  Gans przez Jana  
Nep. Leszczyńskiego, Tom I  od sir. 124 do 152. Przek ład 
• wybór dobre; jeźli Bihlijoteka, nie może swoich kolumn za­
pełnić sainemi oryginalnemi tworami i kiedy koniecznie chce 
,las pożywiać t łómaczeniami, niechaj nas równej  wartości i 
doboru przekładami darzy,  a nie będziein do niej mieli, ża- 
lu o niedbałość.

Zniszczenie opłaty listowej we F rancyi i A nglii Tom I I  
°d stron. 144 do 164, przekład nie-zły, rzecz mogąca mieć 
’’Zyteczny wpływ na urządzenie poczty któraby listy, z ulicy 
,ia ulicę po Warszawie przesyłała.

Złam ane Serce z Irw inga  T.  I I  od str. 309 do 315. P o ­
mieść poświęcona Władysławowi Bentkowskiemu przez Anto­
niego Czajkowskiego. T y tu ł  zanadto wierny (thebrocken he- 
a|d) przekład; zaś zupełnie niewierny chociaż krótki i w na­
dmiar przyjacielowi poświęcony.

O romansie , jeg o  przekszta łceniu , rozpostarciu się i wpły- 
^ le na społeczeństwo przez E.  St. Toin I I I  od str. 84 do

4
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109. Nie wiemy z pewnością  czy to jest  przerobienie, ale- 
byśiny szczerze pragnęli,  żeby żaden ze społziomkow takiej 
niedorzeczności nie napisał ,  więc artykuł  ten pod rubryką  
tłumaczeń i przerobień zamieszczamy. W  tym artykule do­
czytać się można, że romans jest  zgubnym dla czytelników, 
że pisali romanse p. Genlis i Walter -Skol t  i mnóstwo podo­
bnych nowości i podobnych prawd.

A m m a ła t bek, powieść Marlińskiego, przekład przez P. 
W yją tek  Tom I I I  od str. 378 do 383. Jest to tylko prze­
kład  i do tego nic całość, lecz urywek!

L a w  i jego  system  finansow y  przekład przez A. G. Tom 
I I I  od stronnicy 459 do 542. Szczegóły dawno znane, spo­
strzeżeń ważnych ani nowych nie m a , — owo zgoła, ar tykuł 
bez wartości.

Zło tn ik  z Augsburga  powieść z Rellstaba przekład W ł o ­
dzimierza W .  Tom I I I  od str  569 do 620. W y b ó r  nędzny; 
przekład uie zły; warto żeby tłóinacz porzucił na zawsze 
przekłady, gdyż jak z pewnego źródła wiemy, może znako­
mite miejsce w dziedzinach innych,  a szczególniej w poezyi 
zająć.

IJon Ju a n , zdarzenie zapaleńca w podróży, z Hoffmana 
przekład Włodzimierza W.  Tom IV od str. 314 do 328. — 
Hoffman mógł by ł  tłóinaezowi piękniejsze do przekładu przed 
stawić ustępy ze swoich genijalnych utworów.

R u in y  A rguino  Tom IV od str. 4S6 do o 14. Wyjątek 
z pamiętników mojego Ojca, podany przez Adama Kosińskie­
go (znanego we wszystkich gazetach warszawskich pod pse- 
udonymem Barona von Biberstejn); z opisu najoczywiściej się 
pokazuje,  że autor  pisze o miejscach nieznanych sobie, że 
więc, jest  to przekład a raczej przerobienie zapewne z któ­
rego francuskiego wspomnienia o A rguino.
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d) Rozbiory, rozprawy, Polemika i t. p. literackie, o ry ­
ginalnie napisane lub z dzieł oryginalnych udzie, 
lone Biblijotece Warszawskiej ,  ar tykuły.

Różnice zachodzące między prawdą historyczną a krytyką  
którą na pam iętn iki m oje napisał Iyrtacy R oj o la R ych ter  przez

A. Maciejowskiego Tom I od str. 535 do 581. Jest to 
dalszy ciąg owej polemiki, o której spominaliśmy w wylicze­
niu artykułów Biblijoteki Warszawskiej z r. 1841.

'/tymijo, obraz we czterech chwilach ' łom  I I  od str. 98 
do H o  przez A. Tyszyńskiego. Jest to wyjątek z wyszłych 
11 Senne wal da Powieści bladych , tegoż Autora.

Porządek obrzędu wcselneyo w wielbieni ks■ poznańskiem  
(wyjątek ze zbioru pieśni gminnych tej-że ziemi) przez J. I. 
Lipińskiego, Toin I I  od str. 285 do 308. Szczegóły nie no- 
Wt; opisy nie dokładne.  Autor nie pojmuje L udu ,  i z łaski 
•de z m iłości ku niemu, zbiera jego pieśni.

Życiorys księcia J. A . Jabłonowskiego przez Tymoteusza 
Lipińskiego, Tom I I  od str. 316 do 322. Nie jest to życio­
rys lecz zbiór ciekawych szczegółów stanowiących wiadomość
0 życiu i pracach naukowych Jabłonowskiego.

O odbiciu się h istoryi w poezii. Ułamek z pośmiertnych 
'ękopisuiów Konstantego Danielewicza Tom IV od str. 560 
d« 564. Na kilku stronnicach czyli raczej na dwóch kartach 
książki ósemkowej, czyż może być przedmiot takiej wagi do­
brze wyłożonym?

L ite ra tu ra  niemiecka przez Kar. Libelta,  lo in  I od str.
1 do 32. i od 257 do 282, Tom II  od str  24 do 52. P e ł -  
ne Wartości i wyższych pomysłów rzuty; wyjątki z odczytów 
Libelta, których część pierwsza by ła  zamieszczona w Bibli­
o tece  z roku 1841 pod nazwą »Kurs literatury niemieckiej.«

Rilka wrażeń z R zym u  (wyjątki z Listów) przez A. C. 
I ’oin I  od str. 643 do 657. Nie tyle tu o Rzym idzie, ile o 
cbarakterystykę tych Listów Autora. Styl,  jak  we wszystkich
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pismach A. Cieszkowskiego zawiły, mnóstwem obcych gadek 
lub  przysłów zapchany, chwytający podobieństwa słów i zna­
czeń, jakby skłonny do dwójznaćzników, lecz o styl mniej­
sza. Wrażenia opisywane, najlepiej charakter  osób doznają­
cych tych wrażeń określają. Listy tu zamieszczone właśnie 
mają tę zaletę a charakterystyka tak znakomitego myśliciela 
jak Cieszkowski zawsze dla czytelników jest ważną i dla przy­
szłości nie obojętną pozostanie.

W y ją te k  z poclrózy po /nd ijach  wschodnich przez Wł .  
h r .  M. Tom 11 od str. 322 do 343. Podróż Dakiein, Alla­
h abad ,  Agra, jest to dalszy ciąg wyjątków podroży po Li­
ci ij ach z a m i e s z c z a n y c h  w 1841 r. w Biblijotece, i lównej
z taintemi wartości.

Szkic podróżnego w przelocie przez E u ro p ę  w r. 1 8 4 2 
przez S  O. Tom II od str. 461 do 4 8 6 ,  Tom I I I  od str. 
25 do 56, i od Str .  295 do 323, Tom IV od str. 1 do 25
i od 236 do 279.

Część pierwsza: Galicija, Przemyśl,  Lwów. Częsc druga: 
Rzeszów, Wieliczka, Podgórze, Ołomuniec, i parowozy. Część 
trzecia: Wiedeń ,  Ś-ty Szczepan,  panorama miasta, pewne
podziemie. Część czwarta:  Zakłady naukowe wiedeńskie,
Szkoły; Akademija, Muzea, Instytut weterynarski. Część pią­
ta: charakter  Wiedeńczyków w naukowości,  Zamiłowanie
w czytaniu w Niemczech północnych a w Austryi; wycho­
wanie Wiedenek,  wpływ ich na umysły; Ustęp o Wistopo- 
nii — Krytyka i pseudo -  krytyka. Te obszerne szkice są je- 
duem z najniedorzeczniejszych pism jakie nam się czytac zda­
rzyło.  Dążenie jest złe.

V. Biblijogrąfija.

Nowy oddział utworzony w Biblijotece podał opis w ze­
szycie za Styczeń sir. 223. Mikołaja Chrysztoporskiego Nini-
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wę miasto. Jana Dzwonowskiego niepospolite ruszenie i Sta- 
bit dzieła W ładysław a Jeżowskiego. — W  zeszycie za Luty, 
Andrzeja Dybowskiego Izm o n d a ; Pawła Zapartowicza Aba 
ganes, — Andrzeja Loechiusa, Muza gór wielickich; Zakrze­
wskiego, W ojny pruskie, — Bezimiennego, Sejm panieński.— 
W  zeszycie za Marzec str. 691, Bezimienne z czasów Z y-  
gmuota I I I ,  O fortelach i obyczajach bia łogłow skich, Bo- 
c*ylowicza Jakóba pisma. — W  zeszycie za miesiąc kwie- 
c‘eń, Pisma Bartosza Paprockiego: T ryum f Satyrów les'nych, 
Senator; Hetman, Pamięć nierządów. — W  zeszycie za Maj, 
Biblijografii nie ma. —  W  zeszycie za Czerwiec, dalszy 
c'ąg pism Paprockiego: G w ałt na pogany, Dziesięcioro p rzy­
kazania, P róba cnot dobrych przez K. W . W .,  Panosza przez 
M. B. — W  zeszycie za Lipiec, Przypowieści S. Rysińskic- 
g°, Psalmy Daw ida z roku 1614, — W  zeszycie za Sierpień, 
Tobijasz Wiszniowiecki , P io tr  Gorczyn. —  Zeszyty za 
W  rzesień, Październik Listopad i G rudzień, oddziału b ib li-  
jografii nie zawierają. Co nam wielce boleśno, bo oddział 
ten wartos'ci przyczynia! Biblijotece, lubo i w niin dwa do­
słowne przedruki z Juszyńskiego, (chociaż źródło wskazano), 
o k r a d ły  się. (d. n.)

IV. W r ó b l e w s k i .
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B IBLIJO GRA FIJA .

aa îaassw© a
K się g a  p ie rw sza  o O garach , k s ię g a  w tóra  

o P s ie c h , k s ię g a  trzec ia  o M y ślis tw ie

z r o k u  1618. w  K r a k o w i e .

Między nieliczneini zasobami do myśl iwstwa Krajowego, 
znamienite miejsce już  z powodu  wiadomości zawartych  w so­
bie ,  już z dziwacznego sposobu widzenia rzeczy, zajmuje »My- 
ślistwo z O g a r y « przez J a n a  Os t ro roga ,  wojewodę  poznań­
skiego. Autor pisał p rzedmowę 6 Lutego 1618 r. poczynając 
j ą  od s łów: Naj jaśniejszemu Królewiczowi Polskiemu i Szwedz­
kiemu W ła d y s ł a w o w i  Zj-gmuntowiczowi S łużba  najniższa.«

P rz ed m o w a  pisana jes t  od serca, poniżenia ani s łu żebno­
ści w niej nie zna jdu jemy,  owszem Autor  zaczyna od s tano­
wiska  najwznioślejszego mówiąc ze sainoistności. »Między 
wszystkieini najprzedniejszeini  dobrodziejs twy,  które P a n  Bóg 
człowiekowi dać raczył  nie podlejsze miejsce m a ,  która  tak 
na rodowi ludzk iemu smaczna jes t ,  że d la  niej wszystkie n a ­
ro dy  zawody wszelakie odwagi  czynią.« Owóż i tę ma j e ­
szcze wielką na swój  wiek zaletę, iż mówiąc dalej  że »jeżli 
który pod s łońcem Naród  P a n  'Bóg uczcić i pobłogosławić 
r a c z y ł ,  pob łogos ławi ł  (w stanie szlacheckim) n a ród  Polski ,« 
wyraźnie,  czuje iż u nas l u d  b y ł  poniżony,  a szlachta ,  bu ja -
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w dziedzinie samoistnej.  S tąd  dopie'ro zręczny zwrot,  
lubo może nie nade r  prawdz iw y do łowiectwa; Os lrorog  b o ­
g iem  twierdzi ,  i i  j ednym  »między insze'mi znaki« tej samo- 
•stnośei szlachty naszej jest  »fen j e d e n  nie mniejszy, że szla- 
chcicowi Polskiemu myśl istwa zażywać' ,  wszędzie  gdzie chce 
Wolno: uczciwego jednak ,  i szlacheckiego, nie zyskownego, ze 
psy i ptaki, nie z sieciami i s idłami:  wyjąwszy puszcze i ostę­
py zwierza wielkiego, do ktorego me wolno wjeżdżać ale tez 
2e psy i ptaki inałoby się tam ucieszył.«

G d y  więc tak szlachcie wszędzie polow'ac jes t  wolno wdzie­
je się za tą myśl istwa wolnością« dalej  p rzedmowę ciągnie 
Os tro róg,  »ze ba rdzo  siła myśliwych ludzi ,  jest  stanu szla­
checkiego.® S tąd  wywodzi  konieczność,  aby W ł a d y s ł a w ,  
w tym tak.... myśl iwym urodziwszy się,  W asza  Król.  Mość 
królewskim synem® kochał  się w łowiectwie , i znał je  wy­
bornie .  »A penie (pewnie)  jako pociecha bez pracowitości  
jest  rzecz roskoszników, nie rycerskim ludziom należąca: tak 
też pracowitość bez pociechy ledwie jes t  rzecz człowiekowi 
Wytrawna.  Człowiek myśl iwy nie dośpi, nie doje, upraguie ,  
Uinoknie, uziębnie,  uznosi się a wszystko mu to lekko, dla t e ­
go smaku który w myśl istwie czuje. Pracować  bez pociechy 
rzadko się komu chce. Niechby kto rzekł że tę rzeźwość ry - 
cerską, ino/.e zatrzymać  kawalikowaniem, szermowaniem, go- 
" i twami,  p rze jażdżkami ,  ale to rzeczy wszystkie są co się u-  
przykrzą  i przyniosą sa tie tn lcm  p rzy jedzą się w n e t - z e ,  bo 
Wszystko coś jednego czynią, co utęsknienie wnet  uczyni .« Da- 
Ićj wystawia roskosze myśl is twa,  żc w samym myśl istwie u- 
stawiczna »varietas delectat.«

Sm utny  jes t i pełen tęsknicy lubo dość rubasznie  w y r a ­
ź n y  zwrot  Ostroroga na siebie samego, kiedy wyliczywszy 
Przyjemności  łowieckie,  spomina dalej :  »A to j a  tak chory
i ch romy jako  innie Wasza  Król .  M. Sam  dob rze  znać ra- 
C2ysz, w  przeszłą  żałosną dom ową wojnę ,  przy królu Jego
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M .  P a n u  inoim a O jcu  W .  K .  M .  w y t r w a ł e m  wszystkie  *); 
ob o z o w e  i wojenn e niewczasy j a k o  kto młocly i zd r o w y  co 
się w tym  istało (sic)  że inys:l iw em  (sic) b ędąc ,  n igdy  **) się 
czasu pokoju  n i ep ieś c i ł ,  alein często na  koniech p r a c o w a ł ,  
n iewczasom k t ó r y c h e m  się^ b y ł  z m ł o d u  c ie rp ić  i w y t r w a ć  
nauczy ł ,  nie w y s t r z e g a ł e m  się i n i e l e g a r to w a łe m  i teraz cho- 
ciem j u z  s t ary  i do  końca skaleczony że i chodz ić  nie mogę,  
k iedy  mię na konia  w sad z ą ,  w y t r w a m  na nim póki po t rzeba.  
»A n a w e t  tym  sam ym  n a b a r d z i e j  zd r o w ie  za t r zy m y  wam: cze­
go nie w y t r w a ł b y m  pewnie  ( a  ponno  i n i k t )  by  nie przy  
myśl is tw ie.«

J u ż  z ty c h  skazówek p r z e d m o w y  O s t ro ro g a ,  w id ać  j a sn o  
że ż y w o t  ł o w ieck i ,  większą  m i a ł  wa gę w dzi e j ach  naszych 
aniżeli  na  r z u t  p i erwszy oka z d a w a ć - b y  się m o g ł o . — Ż y w o t  
dziar sk i ,  p e łen  czynu,  r u b a s z n y ,  ale nie sch o rza ły ,  — to b y ł  
p r a w d z i w y  ży w io ł  naszej  przeszłości .  G d y  nie z a j m o w a ł a  
si ł  ż y w o t n y c h  n a r o d u  w o jn a ,  m yś l is tw o j ą  zas tępowało ,  — 
uw ażan o  j e  za ś r o d e k  p o b u d z a j ą c y  wyższość,  za ś ro d e k  u t r z y ­
m u jąc y  zd r o w ie  i s i ły — nakoniec  za g o d ł o  samois tności  

s z l ac ht y .
I  to j e s t  p odobno ,  j e d n e i n  z n a jp i ęk n ie j sz y c h  rysów ch a ­

ra k te r u  naszej  sz l ac h ty ,  p r z e s z ł y c h  wieków,  że w k a ż d e j  rze­
czy, narzędzie  l u b  g o d ł o  w ła s n e j  samois tności  u p a t r y w a l i ,  j a k ­
że tu  samois tnością  poniewiera l i ! !  j e d n a k o b  dz i e r a j ą c  l u d  i ku -  
p iec two z samoistności ,  o b d z i e r an o  z niej  i k ra j ,  i ca łą  p rz e ­
szłość naszę z u r o k u  poezji .  Najświe tnie js ze  czyny prz ez  n a ­
r ó d  nasz spełn ione,  boleśne z o s t aw u ją  spom nien ie  iż, p r z y w i ­
leje sz l ac hty ,  g n ęb i ły  l u d .  Możeć ten l u d ,  nie b y ł  bez wzglę-

*) Dziełko Ostroroga pod względem mowy ma swoje ważność,— 
dziwnem jest w tera miejscu użycie wyrazu wszystkie,  a zawszyslkie  
którego prawie zawsze używa autor.

**) Zapewne z pomyłki druku umieszczono nigdy  za nigdym, bo 
wszakoz autor używa formy którychem i t. d.
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dnie uciskany,  mozeć nic j e d e n  z właściciel i  b y ł  swoich  
kinieciow ojcem,  ale zawsze b y ł  to s tan p o g n ę b i e n i a ,  s tan 
Wyższości p rzy w i le jó w ,  k tó rą  n a w e t  j e d n o s t r o n n a  sz lachta  
ezuła  i czuć mus ia ł a .  T a k  O s t ro ro g  m ó w ią c  o N a ro dz ie ,  spo­
winą ,  i e  p r a w o  po lowania ,  wszędzie ina ty lko  s z l ac h t a ,  j a k ­
by w y r z u t  sobie i spó ł -s z l ac hcie  czyni. C zy  istotnie m ia ł  na  
•nyśli w y rzu t ,  pisząc to,  czy za s łuszne u w a ż a ł  to co dzis nas 
° b u r z a p  o tern w y r o k o w a ć  nie śm iem y;  serce ch c ia ło b y  p i e r ­
wszemu chę tn ie  wierzyć,  b o  p r a g n ę ł o b y  m ięd zy  sz lach tą  doj -  
*’zyć t ak-że  serca,  k ló reby  c h ł o p a ,  j a k o  cz łowieka  czciło,  a 
*a p o m n ia ło  choć na chw i l ę  o ca łe j  czczości tak  z w a n y c h  kle j -  
notów (t. j .  h e r b ó w ) .

Lecz  p o w ró ć m y  do Os tro roga .  T e g o  m o w a  i w y ra żen ia  
zawsze sa silne i zd row e ,  — inożec taką  i dus za  j eg o  b y ła !  
W  przy r ó w n a n i a c h  swoich  j e s t  on d o b i t n y ,  męs ką  z n a jd u ją c  
po dob iznę ,  p rz ed m io to m  n a d  klóremi  myś l  swoję  za s tanawia .  
»Boć też i fu r in a n«  mówi »siła j e źd z i ,  i ci co z l is ty b i e g a ­
j ą ,  —  ba! i owi  nie m a ło  co b ro n ę  włóczą! —  ale cz yn ią  to 
z m u s u ,  i ciało w p r a w d z i e  p ra cu je ,  ale u m y s ł  ża d n e j  pocie­
chy  nie ma! i kto nie musi  takiej  prace  p o d e j m o w a ć ,  a nie 
jes t  m y ś l iw y ,  wol i  b i e s i adow a ć ,  kos terować,  a b o  się j a k ą  sie- 
dz ianą  z a b a w k ą  a często nie d o b r ą  bawić  a  po p ro s tem u  le- 
g a r to w ać  i tako c iężeje ,  zgnuśnie je .«  —  T e  s ło w a  tez m o g ą  
Wyświecić w p ł y w  ło w ie c tw a  na  ukszta łcenie  s z lach ty ;  k tó ry  
s*ę p o low an iem  b a w i ł ,  czci ł  osobiste z a s łu g i ,  b o  w iedz ia ł ,  że 
° d  n i edźw ie dz ia ,  nie w y b a w i ą  go p rz ywile je ,  w częstszą s ty -  
Czność w c h o d z i ł  z l u d e m ,  leśniczeini,  g a jo w em i ,  za l u d z i  i ch  
ju ż  u w a ż a ł  i mnie j  zapew ne uc i skał ;  k i edy  p rzec iw n ie  ci co 
j a k  s i? O s t ro ró g  w yra ża  po pros tu  legurłowali j a k o  gnuśn i  
budzie, pew no ,  o d  woj ac k ic h  lu b o  często mnie j  o k rz e s an y c h  
Myśl iwców lepszemi  nie by l i ,  lecz owszem w r o g a m i  p r a c u j ą ­
cego n a  n ich  L u d u .

Po przedmowie, która jest razem przypisaniem, przystępu­
je Ostroróg do rzeczy. » 0  Ogarach a naprzód o ich chowa-
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niu.« T u  nastręczają  mu się pytania.  Po  jakich psiech szcze­
nięta chować?« na to tak odpowiada:  —  »Kto chce wiedzie 
po jak ich  psiech szczenięta chować,  t rzeba mu naprzód wie ­
dzieć co za przymioty są psa dobrego,  które ściągać się mu­
szą do końca tego który ma pies dobry  to jes t do znalezie­
nia i ugonienia zwierzęcia,  a iny połóżmy zająca. T rz eba  mu 
tedy biegać siła a niedarmo;  do pierwszego żeby siła biegał, 
s iła mu i ochoty t rzeba:  do drugiego  żeby nie darmo,  t rzeba 
m u  czuchu, i r o z u m u ,  bo który nie czuje abo głupi,  ten nie 
wiele spraw i.«

Si łę psa oznacza Os t ro rog  w edług  grzb ie tu ,  »klóry ma 
być  kształtny, kościsty, pieczeniasty i długi-« Nadto ponie­
waż siła psa nie ma być uważana jako«  fresowi ale jako  za­
w o d n i k o w i  powinien mieć nogę suchę i żylowalę;  stopę po- 
d ługow a tą ,  bo pies z stopą krótką »każdy się poodbi ja  co 
w ada  wielka i nic mu po wszyslkicin.« Nos wielki ,  w k tó ­
rym otwory przestronne oznacza; węch,  czyli j ak  Ostrorog się 
wyraża  czuch (z wyrazu istniejącego między ludem cuchnąc) 
dob ry ,  kiedy pies ma czuchu mało mnusi mylić często i d ł u ­
bać  (st r.  8) a gdy go nie ma« nie może zgoła gonić,« dalej 
autor  różnicę między psem wietrznym a kopytnym ustanawia:  
»A czuchu dwojako  pies używa,  który ma doskonalszy wia­
t rem,  który ma s łabszy t ropem, tamtego zowią wietrzny,  tego 
kopytny.  O rozum ie  psim tak pisze nasz Autor: »Uozuin
psi należy na tern naprzód:  żeby rozeznał zapach zajęcy abo 
inszy zwierzęcy, od  bydlęcego,  ptaszego i innych. D r u g a ,  a 
by  rozeznał świeższy zapach od dawniejszego;  a zatem żeby 
wiedział  lak  w szukaniu przejętego zająca j a k  w gonieniu po­
pędzonego, w którą  się stronę brać,  żeby w skopec ani szu­
k a ł  ani  goni ł.  Trzecia a by  podobieńs twa um ia ł  obierać, gdzie 
zająca szukać i j ako  zakładać kiedy go zmyl i .« O oznakach 
takowego rozum u w yraża  się Ost rorog b a rd z o  lakonicznie.<•< 
T e n  rozum poczem poznać? wypisać t ru dno ,  znac j ednak  prze­
cie głup ią  tw arz  i u psa.« Zbyteczne in  b y łoby  nadmienię-
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•lie, ie  nie tylko zalety ojca i m a t k i , zwazac p o t r z e b a ,  lecz 
jeszcze na zdrowie .szczeniąt i t. p*

Przechodz i  następnie Ostrorog chowanie szczeniąt ,  w p ra w ę  
szczeniąt, następnie chowanie psow; tu naprzód s t rona  karmienia  
podpada  mu pod uwagę, Hucz jaka?  tłustość i t. d. Są p y ­
tania, które pokrótce z nim przebiedz będz iem musieli- W a r ­
to tez jeszcze wspomnieć co o dostawianiu psów;« u ludzi  po­
s i a d a  (sir .  14) »to prosta reguła  z doświadczenia , prosić o 
dobrego ,  a jeśli  nie możesz dowiedzieć się który tam do­
b ry ,  tedy w ed ług  tego co się napisało,  kształ towi i urodzie 
psiej p rzypa trując  się: to jest  in s tru m en ts  seu organis  tego 
przymiotów; t rąb ie ,  nogom, grzbietowi.« A. i i  się t rafia,  
•ż mimo kształ tu psy, rozumu,  węchu i t. d. nie mają ,  radz i  
autor  uważać,  węch po ruchu  nosa, bieg poznawać uczy z p r z y ­
tępionych paznokci,  i z ogona po wierzchu otartego. — Psa 
Wietrznego rozeznać uczy z nieolartego nosa, przeciwnie k o ­
pytowy miewa aż do krwie nos starty (str. 15). — Nastę­
pnie au to r  przechodzi  choroby psów str.  18, na tern kończy 
się księga pie'rwsza o ogarach.  Księga d ruga  o psiecli. S t r .  
29 zaczyna się rzeczą s tanowiącą osnowę tej księgi »]Vlają psi 
Wszelacy pięcioro mislerslwo po którym je przezywamy: Przejem- 
ca, Popądźca,  Gońca,  W y p ra w c a ,  P o p r a w c a ,« lecz są także st. 
^6 i wady psie w e d ług  których rozróżnia ją  się takie rodzaje 
psów. »Zasadźca,  Wskopeczny,  Post ronny,  Zabawca ,  Bydlarz ,  
(sir. 42) .  Autor  naucza nas, w »Conclusii  o zprząganiu psów.« 
0 liczbie psów, o korygowaniu biegów r ó w nyc h ,  o głosiech 
psich i w' wyrzeczeniu że (str. 45) jjrzysadzaniein psi się psu- 
j*t często, księgę kończy w t ó r ą ,  a trzecią (str. 46) o M y śli• 
sltvie rzeczywiście najciekawszą rozpoczyna,  lecz tej  osnowę 
°Puszczamy, a lb ow iem , dłuże j  będziem się nad  nią rozwo­
dzili, mówiąc o Łowiectwie w dawnych  czasach *).

D e m b o w s k i .

*) Ogtroróg wydal jeszcze: »Wojna wołoska Cesarza tureckie-
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DONIESIENIA NAUKOWE,
( ciąg dalszy').

Dzieła  szczególniej zasługujące na uwagę są:
Histoire de la civilisation morale et religieuse des Grecs  

b. P .van  Li  in burg,  Brouver ,  Gron inquen .  Nie zwykłej  wagi  
dla  znawców i miłośników filozofii i poezyi greckiej  jest po­
śmiertne dzieło: Weisie<jo: Prom etheus und sein M ythen-
kreis. (P rometeus  wraz  z należącemi do niego mytami) ,  ze 
stanowiska na historyą g r e c k i e j  filozofii, poezyi iszluki .  Z rę- 
kopismu au tora  wydane  przez D r .  Łeyser.

W  Berlinie u T r a u lw e in a  wyszło czwarte  popraw ne w y ­
danie dzieła  C. A. Schm id ta :  G r u n d r i s s  de r  Weltgesch ich -  
te d la  gimnazyów i innych  zakładów wyższych jako tez i 
dla uczących się samodzielnie, w S oddzia łach.

Dla  filologów i Ori jental is tów poiądane 'm zjawiskiem b ę ­
dzie wyszłe w Lipsku:

A verro is com m entarius in Arystoteles de arte rhetonca  
lihros tres  (Koinmfenfarz Awerroesa na trzy księgi Arystote­
lesa o retoryce,  t łumaczony na hebra jski  przez TodrosaA ve-  
lateiiskiego, a obecnie wydany  po raz pierwszy z rękopisu

go Osmana p rzec iw k o  koronie polskiej p odn ies iona .  P o zn a ń  1622.  
i  Juditb, (broszura w ier sz em ),  B aranów  u A n d rzeja  P io trow czyk a  
1620, oba d z ie ła  w a ż n e ,  o p isze m y  p óźn ie j .  T u  zaś powtarzam y  
u w agę ,  źc  op isanie m yślis tw a , dla tego  nie j e s t  z u p e łn e ,  że  o nićm  

j e s z c z e  m ó w ić  b ęd z ic m  później .
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bibl io teki senatorskie j  w L i p s k u  z o b s z e r n y m  w s tępem  pizez

L r a  G o l d e n t h a l  *).
E n c y k l o p e d ie  d e r  k lass ischen Al te r t lu im sk unde  ( E n c y k lo ­

p edyc zny  w y k ł a d  s ta rożytnośc i  R z y m s k i c h  i G r e c k ic h )  przez  
L u d w i k a  Schaaff .  W y d a n i e  c z w ar t e  (w y k o n an e  p.  H o r m a n n a  

1 Sch inke) .
Część  I.  O b e j m u j e  dzie je  L i t e r a tu r y  G re ck ie j  i Rzymskie j ;  

M i t o l o g i ę  obu n a r o d ó w .  Część I I .  S ta roży tności  Greck ie  i 
Lzymskie  w ra z  z Archeologią .  W  M a g d e b u r g u .

Z a r o d e m  do rzeczonej  E n c y k l o p e d y i  b y ł y  p re le k cy e  F i .  
A. W o l f a  o k tó ry ch  mówi l iśmy j u ż  w j e d n y m  z zeszłych nu- 
•nerów P r z e g l ą d u .  Le cz  ten s ł y n n y  b a d a c z ,  o d w o ł a n y  s t ano ­
wiskiem u r z ę d o w e m  od p ra c  f i l o lo g ic zn y ch , p rzek aza ł  z a d a ­
nie swe z m a r ł e m u  n i e d a w n o  Sch inke .  J eg o  to t r u d o m  i U o r -  
iHannowi " i ' 111* je s te śmy pow stan ie  dzie ła  ow ego inęża,  któ- 
ry \v m ł o d z i e ń c z y m  jeszcze wieku  z a c h w i a ł  s t a r ą  ko lu m n ę  
k ry ty k i  d z i e jo w e j ,  a ca łe  obl icza  h i s t o r y i  o d w ró c i ł  ku  d r u ­

giej s t ronie.
H a n d b u c h  d e r  Gesc hich te  d e r  poet ischen L i t t r a t u r  d e r  

L e u t s c h e n  v. G .  G.  G e r v in u s  w L i p s k u  1S42.
W i n n i ś m y  zw rócić  u w a g ę  uczącego się ogółu  na d w a  zn a ­

komite dz ie ła ,  odnoszące  się do filozofii p l a t o n i c z n e j , a  ftfm 

sanie'in i do  właśc iw e j  N auk i  Nauk:
E i n l c i l u n g  in d ie  P h i l o s o p h i c ,  d u r c h  die L e l n e  I  la tons  

Verni i ( lel t ,  von A ugus t  Arno ld .
B er l in  u n d  Zi i l l ichau  (1841 r.  I X  i 320  s tr .  w ósemce)

c*yll:

*) Awerroes powszechnie znany uczony Arabski, k w itn ą ł ,w  Kor- 
dubie w  pierwszej p o ło w ie  dwunastego w ieku. Twórca d z ie ła ,  
Kolljget  z w a n e g o ,  w  którym ca ły  cykl medycyny opisał.  W ió d ł  
Zacięte walki z Awicenną lekarzem, Najsławniejszein  jeg o  dzie łem  
iest przytoczony tu kommentarz na Arystotelesa; u M edyków s ły n n e m  

Jest imię j e g o .
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Wstęp do filozofii, ułatwiony przez naukę platoniczną.
Za godło, wypowiadające zarazem dążność pisma,  wziął 

au tor  ow piękny wiersz Schillera:
•Welche wolh bleibt von alien Philosophien ? ich weiss 

nicht,  Aber die Philosophic, hoft’ich,  soli ewig besfeh’n.« 
Która z filozofii utrzyma się? nie wiadomo. Ale filozofia, jak 
sądzę, trwać będzie wiecznie.«

Dwa są cele,  do których zmierza to pismo: nawleczenie 
wszystkich pojedynczych utworów Platona na jednę ideę i 
ujęcie ich w system osobowy; powtóre wprowadzenie do sa­
mej filozofii drogą wskazaną w tytule,  cel pośredni. Całe 
dzieło zamyka się w 4 oddziałach: I. Wstęp (1 — 38), II.
Zycie i dzieła Platona (stron. 38 — 184), III .  Filozofii po 
Platonie (184 -  267), IV. W ykład  nauki Platona; W  wy- 
kładzie samej filozofii boskiego m ę d rc a , Arnold okazuje 
w świetnych barwach swoje stanowisko. Nie zgadzamy się 
na zarzuty, jakie mu czyni Bartsch , mieniąc punkt  widzenia 
Platoński za zbyt  oddalony od pojęć czasowych, a zale'm do 
zaprowadzenia w filozofią niestosowny. Krzyżuje się także
wspomniany kiedy w jedne'm miejscu, »że Rzeczpospolitę 
(JTokirtiS) wcale nie za oderwaną teoryą ale za czyste i cał­
kowite wyrażenie rzeczywistego świata, za ujęcie w obręb
ideów, moralnego życia i ducha Greków, za wykończone pań­
stwo Greckie tak w treści jak w istocie, chociaż nie za szcze­
gółowe, rozwijające się w czasie, ani objawione w postaciach 
historycznych; a w drugie'm miejscu samemu sobie na prze­
kor przytacza: »że Plato sam uważał  za b łę d n ą ,  myśl zjisz- 
czenia owego idealnego, to jest, zdaniem naszein właściwego (?) 
państwa.« Rzeczpospolita Platona jest  niezawodnie idealną 
tylko,  pokazał j ą  Światu, n i e j a k o  w obłokach łylko,  aby 
pokazał j ą  jako jednę  z ideów (idea cnoty rozbita na tle by­
tu publicznego i prywatnego), aby się w nią zapatrywano,  a 
przy je j  ognisku ogrzewano jakoś to życie. Wiadomości o 
zdaniach różnych pod tym względem poweźmie czytelnik,
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w 3 tomie dziel Sfal lbauma,  któreśmy rozebra l i  w 1 N um e­
rze Przeg lądu) .  Zdan iem  nasze'in istotnie s łabą  stronę sy ­
stemu p. Arnold stanowi to, iż biorąc żywioł  filozoficzny za 
punkt  ujęcia całej  nauki Pl a tona ,  za przewodnika do podzia ­
łu dialogów, nie przyznaje  własnej  zasadzie, g run tu  wyrozu- 
Mowanego, owszem sądzi,  iż każdy w e d ług  upodoban ia  roz 
winąc sobie uk ład  i następstwo pojedynczych  utworów,  a te'in 
saine'm odda la  wszelki ogólny pogląd na ducha  i istotę jego 
filozofii. Ten  zarzut  staje się jeszcze ważniejszym w obec 
stanowiska, które sam au tor  włożył  na siebie. Albowiem, j a k ­
kolwiek eelein jego pracy jes t rzucenie promieni  filozoficznych 
przez p ryzmat  idei greckiego m ę d r c a ,  a zatem chociaż ży­
wioł  historyczny z polowania dzieła ulegać musi drugiemu,  
Wszakże nieodzowną było dla przedstawienia  całkowitego o- 
firazu, wskazując dziejowy pochód wiedzy P la tona  przez 
Wszystkie doby  rozwoju, odmalować  j ą  j ako  owy proces  po­
stępowy, j ako w czasie ruchomy organizm. W z o re m  p o ł ą ­
czenia obu wspomnianych elementów jest  wielkie dzieło He- 
e rm anna  i Arno ld w taki sposób uk łada  rozmowy.

I. Pomniejsze i wcześniejsze utwory ujemuo-dialektycznej 
treści, bez dalszych rezul ta tów,  skierowane wyłącznie do z bu­
rzenia fałszywych widoków, tu należą i wątpl iwe.

I I .  Większe z zakresu ,  a z treści dodatnio dialektyczne, 
a tych ziarno jes t  dogina filozofii Platona.  Pol ite ia ,  prawo,  
rhi lebos,  Symposium, ten oddz ia ł  odznacza się szczególnein 
Wypracowaniem.

I I I .  Stoją  pomiędzy d rug im  i c z w a r ty m ,  są to ideje 
przejścia, Teaelet,  Sofista, Pol ityk.

IV.  Dziejowe 1 polein iczno-naukowe,—  należące przede- 
Wszystkiin do history! filozofii. W  tych rzuci ł  autor  naczel­
ne doby historyi  filozofii przedplatonicznej,  j a k  następuje;  Po-  
S^td na filozofię Jońską, obszerny opis pi tagoreizmu, ze wska-  
2anicm, o ile ta posłużyła  za czynnika do  nauki  P la to na ,  na­
s tępnie szkoła Eleatycka (w  Parmenidesie) ,  Herakl i t ,  Ato-
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in iści ,  E m p e d o c l e s ,  A n a k s a g o r a s , na  ostatek Sofiści. — J a k i  
s topień  żywotności  ma len podz ia ł?  o sąd zą  znawcy.  W  k o ń ­
cu  d o d a m y ,  źe za łożenie  dzie ła  p. A r n o l d ,  to jest sys tem 
wsteczny nauczania ,  p r z y p o m i n a  n am  ową pi ękną myśl  p. W i ­
śniewskiego o p o d o b n e j  d ro d z e  w poznaniu  dzie jów;  p r z y p o ­
mina także  s łow a p. Miche le t :  w H is to ry  i R z y m u  idąc  na  z b a ­
d an ie  m r o k u  przeszłości ,  p o t r ze b a  wziąść z sobą świa t ło  no ­
woczesne,  i te'in św iat ł em  je  rozwidn ić .

D o  g ł o ś n y ch  i o d d a w n a  ocz ek iw an ych  na scenie d z i e jó w  
ś r e d n ic h  nal eż y  w y sz łe  u W e b e r a  w Ronie:

C o rp u s  s e r ip t o ru m  h is to r i ae  Byzant inae! E d i t i o  e inenda -  
t io r  et Copiosior ,  consil io B.  G.  N icb u k r i i  C.  F .  inst i tu ta ,  au-  
c tor i t a te  Ac adem iae  L i t t e r a r u m  regiae  Boruss icae  Cont inuata .  
T h e o p h a n e s  Vol .  I.  B onnae  1839.  786 i L1V.  w 8-ce.  Vol .  
I I .  B onnae 1841.  748.  A lbo  pod ty tu łe m:

T h e o p h a n i  C h r o n o g r a p h i a  ex recensione Io ann is  Classeni.  
P r a e c e d i t  Anastas ii  B ib l io thec ar i i  H i s to r i a  Eccles iat ica  cx r e ­

censione Im inanue l i s  B ekker .
O p a t  G e o r g iu s  S y n c e l u s  P a t r i j a r c h y  K o n s t a n ty n o p o l i t a ń ­

sk iego ,  nie mogąc  do kon ać  zaczętego p r z e z  siebie L a to p i s u  
^XQOVO/QCKpbav') p r z e k a z a ł  go  p rzy jacie lowi  Feofanesowi .  P o m i ­
mo rozlanej  po  całe'tn piśmie oschłości ,  j e s t  ono nie zw y k łe j  
w a g i  d l a  okre su  pomiędzy r. 277 —  805 po n a r o d z e n iu  C h r y ­
s tusa.  W a ż n o ś ć  je go  uznal i  jeszcze w  ś r o d k u  X V I I  w ieku  
w y d a w c y  P a r y z c y :  J a k ó b  G o a r i  F r an c i s z ek  C om bes i s  W y ­
g a d a l i  także  s k w a p l i w i e  h i s toryko wie  i n n y c h  n a r o d ó w .

F e l i k s  J e z i e r s k i .


